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Tajemniczy zgon asystentki dentysty we Lwowie,
Zbrodnia czy samobójstwo przy placu Bernardyńskim?

Epilog procesu o zdradę stanu na Pokuciu.
Wina, wód'i, koniaki, likiery najtaniej poleca F-ma „Zakopane" Moor & Stach iwlcz Lwów, Akademicka 24 —  Sapiehy 25.

Dymisja — to dezercja.
Briand nie okazuje chęci ustąpienia.

waiyż. 29. grudnia. (Tel. G. P.) 
Według „Journara", Briand oświad­
czył wczoraj, że chwila nie jest odpo­
wiednia na kryzysy ministerialne i 
dlatego gdyby podał Ją do dymisji, 
miałby uczucie, że jest dezerterem 
Premier dodał, że ministrowie, którzy- 
by uważali za, wskazane podać się do 
dymisji, byliby w  ciągu 2 i  godzin za­
stąpień: przez innych. Prasa przewi­

duje naogół, że ministrowie będący 
członkami kartelu, podporządkują się 
radiom Brianda i  i e  do kryzysu nia 
dojdzie.

Paryż, 29. grudnia. (Radio). Prze* 
"lani gabinetowe zostało zażegnane 
z powodu porozumienia, oaiagnieteao 
na radzie ministrów co do planu fi­
nansowego.

W  CZERWONYM KANTONIE.
Par! fa demokratyczna chińska rozpadła się na dwa skrzydła. Lewe, radykalniej­

sze opiera się głównie na robotnikach i studentach drugie, umiarkowane, m a za sobą 
olbrzymie m asy ludności rolniczej i miejskiej. Radykaliści szukają pomocy komuni­
stów, którzy oczywiście najhojniej w spierają ich — agitatorami komunistycznymi. R a­
dykalistom udaio się opanować Kanton i prowincję Kuantung, gdzie po przybyciu jed­
nego z najzdolniejszych agentów sowieckich, Borodina, odbywa się nieustanne przygo­
towywanie dalszej mwolucji i nowych rozruchów. Silnie uzbrojone patroli krążą 
stale po ulicach Ka.itonu,

Znów zastój w przemyśle łódzkim.
Filje fabryk włókienniczych w Jugostawji.

(Telefonem od naszego knrespt odenUu)
W arszawa, 29. grudnia. (Z.) 

Z Łodzi donoszą, ż e  w  związku  
z ciężką sytuacją ekonomiczną 
ma być w najbliższych dniach 
znowu unieruchomiony szereg 
fabryk łódzkich. Jako jedną z 
przyczyn tego faktu pod J ą  brak 
surowców, które dotychczas nad­
syłała zagranica. Podczas ostat­
niego pobytu prernjera Skrzyń­
skiego oświetlili szefowie rządu I wiedeńskie.

całkowicie poważną sytuacje w  
Łodzi.

Od pewnego czasu toczą się 
pertraktacje przemysłowców' 
łódzkie! z przedstawicielami 
przemysłu czeskiego o założenie 
w Jugosjtajyji fabryk włókienni-* 
czych. Przedsiębiorstwa te finan­
sowane przez czeski kapitał będą 
również popierane przez banki

Wypłacanie emerytur czekami P. 0,
Warszawa, 29. grudnia. (Tel. G. Bi) 

Minister skarbu Zdziechowski zarzą­
dził wrpłacanii wszystkich eoł'.rytnr 
za pośrednictwem casoków PKO., dorę­
czanych osobiście odbiorcom. Rozpo­
rządzenie to wejdzie w życie z dniem

1. Inteoo 1826 r. i umożliwi punktual­
ne wypłacanie należnych pensyj eme­
rytom. Równocześnie rozporządzenie 
to nakłada na  organa wykonawcza su­
rowa odpowiedzialność za ew en t u- 
chybienia w wypłacaniu emerytur.

Rosja nie miesza się do sprawy Wilna.
Berlin, 29. grudnia. (Tel. ( i  

P.) „Berliner Tageblat" donosi z 
Kowna: Cziczerin przyjął w  Ko­
wnie przedstawicieli prasy i pod­
kreślił konieczność istnienia Li­
tw y ze względu na równowagę 
europejską. Zapytani' w sprawie 
wileńskiej oświadczył Cziczerin, 
że Rosja nie miesza sle do tej spra

wy. Co do utworzenia związku  
państw bałtyckich, to może on 
liczyć na sympatję Posji, jeżeli 
będzie zmierzał do pokojowego 
rozwoju ekonomicznego i polity­
cznego Sprawa udziału Rosji w  
konferencji rozbrojeniowej jesz­
cze nie została wyjaśniona.

Mahometanie indyjscy przeciw Anglji.
Staną zgodnie w

Londyn, 29. grudnia. (Tel. G. P.) 
Na konferencji indyjskich Mahometan 
uchwalono rezolucję podkreślającą, że 
decyzja Rady L. Nar. w sprawie Mos- 
sulu nie jest zgodna z treścią dotych­
czasowych traktatów i  że Mahometa-

obronie Turcji.
nie indyjscy udzielą Turcji poparcia 
jeśli zostanie zmuszona do wojny. 
Rezolucja ta wzywa Mahometan, aby 
rie dawali Anglji dla celon wojny z 
Turcją ani funduszów ani rekruta. 

 -O------



Str. 2 >,OAZBTA PORANNA" z dnia 31. grudnia 1925. Nr. 7646

^ e z  p r z e w r o t u .
Zatrzęsenie „naprawiaczy11 Rzeczypospolitej i nawał leków 
na zbolały organizm państwa. —  Instynkt ogółu domaga się

zdrowej ewolucji, nie przewrotu.
Lw ów . 30 grudnia.

„Naprawa Rzeczypospolite]1* 
jest dziś na ustach wszystkich. 
Redakcje czasopism zasypane są 
artykułami, których aurorowie u- 
ważają za swój „obywatelski o- 
bowiązek** dorzucić „kilka myśli** 
do wielkiej polemiki sanacyjnej. 
Nie rzadko odczuwa się wśród ta­
kich nadesłanych djagnoz i recept 
echa gorących dysput, prowadzo­
nych w biurach, po kawiarniach, 
na ulicach.

W  zasadzie jest rzeczą zrozu­
miałą i potrzebną to, że ogół obu­
dził się z bierności, że dał się ze­
lektryzować problemem państwo­
wym , że dostrzegł grożące nie­
bezpieczeństwa i szuka sposobów

zaradczych. Jak zw ykle w  Pol 
sce, tak i tutaj „naprawa** ma cha­
rakter przedewszystkiem  słowny, 
kzaćl-o tyiko dccmi.lzi dc czm u. 
lub bodaj do prób stworzenia w  
najskromniejszym, czysto osobi­
stym zakresie jakiegoś dzieła re­
alnego. Głównie gada się i gada. 
A wśród tej gadaniny coraz to do­
bitniej występuje czynnik rozkład 
czy.

M arzy się o przewrocie i we 
wszelkich zjawiskach doszukuje 
jego zapowiedzi. O przewrocie 
zbawczym, koniecznym i niechyb 
nym, o przewrocie, który już fak­
tem sw ego dokonania postawi na 
mocnych nogach i Państwo i fi­
nanse i dobrobyt społeczeństwa.

„Puszczanie krwi“ i inne operacje.
Ludzie, uchodzący za spokoj­

nych i zrównoważonych, wpada­
ją w  trans gorączkowy. Chodzą 
po mieście i roznoszą sw e poglą-r 
dy: że Polak na wiosnę puszczał 
sobje zaw sze krew, w iec jest nie­
jako prawem natury, aby zasto­
sować ten sam zabieg do organi­
zmu ogólnego; że jest parno i 
duszno, w ięc tylko króika, ostra 
burza może oczyścić atmosferę; 
że trzeba „raz rozerwać krąg 
złodziejstw i wzajemnej oenrony**. 
Nie brak i „teorji** w  rodzaju: 

, Polskę niszczy nowotwór (bliższe 
jego określenie zależy od credo 
politycznego w yznaw cy tej „teo- 
rji“). Oficjalni lekarze zaklinają, 
aby nie roDić operacji, ponieważ

cepcją rozumną, musieliby grun­
townie zmienić sw e poglądy, mu­
sieliby dojść do przekonania, że 
przewrót niczego nie naprawi, 
lecz w szystko pogorszy Ich' je­
dnak dążenia nie są programem; 
są tęsknotą za lekką i szybką, a 
radykalną poprawą stosunków. 
Są szkodliwą w  teorji, a zbrodni­

czą w  razie prób urzeczywistnie­
nia utopią.

W  chwilach takich, jak obecna 
i jak — możliwie — te, które na­
dejdą, ostateczną instancją czynu 
jest instynkt powszechny. I to po­
zwala nam z dużym spokojem po­
tępić niepoczytalne „plany** jedno­
stek, Bo jak wykazuja lata najno­
w sze — instynkt ów  jest zdrowy, 
jest poważny i trzeźwy.

Dzisiaj opinja ta wypowiada 
się za rozbudową życia państwo­
w ego bez przewrotu, za ewolucją 
przez wzmożenie pracy, oszczęd­
ności i wydajności warsztatów  
tak produkujących, jak przetwa­
rzających elementy bogactwa na­
rodowego. J. R.

Konferencja u Ministra kolei.

w ycieńczony organizm może jej 
nie wytrzym ać. Jednak operacja 
może się udać, podczas gdy cho­
roba doprowadzi do zupełnej ka­
tastrofy. I tak dalej.

Jak wspomnieliśmy, zwolenni- |  
kom przewrotu zwidują się na 
niebie i ziemi znaki, zwiastujące 
burzę. W ystarczy kilka zmian 
personalnych, aby wysnuć z nich 
wniosek „o obsadzaniu ważniej­
szych placówek ludźmi przyszłe­
go dyktatora**. W ystarczy w ykry­
cie nieporządków w tój lub owej 
instytucji, aby stwierdzić na tej 
podstawie nadejście ery „kiereń- 
szczyzny**. W ystarczy najgłupsza 
plotka, aby stw orzyć z niej „w y­
padek przełomowy**.

Warezawa, 29. grudnia. (Tel. G. P.) 
28. bm. odbyła się w min. koleji kon­
ferencja. wszystkich prezesów dyrekcji 
kolejowych, zwołana przez m inistra p. 
Chądzyńskiego. W konferencji, którą 
otworzył i przewodniczył minister ko­
leji, wzięli udział prócz prezesów, 
również i wiceminister inż. Eberhard 
i inni. konferencja m iała na  celu u- 
zgodnienie działalności wszystkeh na­
czelnych i zwierzchnich Organów ko­

lejnictwa w pracy oszczędnościowej. 
Minister wskazał n a  ciężkie położenie 
gospodarcze i finansowe Państw a 1 
kraju, n a  konieczność przeprowadze­
nia jak najdalej idących racjonalnych 
oszczędności w dziedzinie gospodarki 
kolejowej, bez szkody dla jej sprawno 
ści, oraz bezwarunkowe utrzym anie 
się budżetu w przedsiębiorstwie koleji 
państwowych, które musi być samo­
wystarczalne

Opóźniony przyjazd prof. Ketnmerera.
(.Telefonem od naszego korespondenta).

Patrjotyzm na bezdrożach.
W  takiej podnieconej atmosfe­

rze często najczystszy patriotyzm  
wchodzi na w ysoce niepokojące 
tory, a najlepsze intencje kryją w 
sobie niebezpieczeństwo czynów  
zupełnie nieprzemyślanych. W at­
mosferze tej wreszcie paraliżo­
waniu ulega codzienna praca. Jest 
bowiem zjawiskiem psycholo­
gicznie zrozumiałem, że człowiek, 
ogarnięty gorączką przewrotową, 
nie myśli zgoła o sw ych „małych** 
obowiązkach, o tej cegiełce, któ­
rych ogół decyduje o istnieniu 
i życiu Państwa.

Nie możemy dziś przesądzać, 
jakiemi drogami pójdą system y  
rządzenia Polska i jakie środki 
mogą być jeszcze wskazane do o- 
panowania trudności państwo­
wych. Nie wiem v nawet, czy te

W arszawa, 29. grudnia. (Z.) 
W przyjeździe dra Kemmerera 
nastąpiło pewne opóźnienie. Dzi­
siaj Rada Min. otrzymała wiado­
mość, że p. Kemmerer przejechał 
dzisiaj Berlin, jutro o godz. 9.20 
stanie w  W arszawie. Na dworcu 
kolejowym p. Kemmerera powi­

tają w yżsi urzędnicy Prezydjum  
Kady Min., Min. spraw zagrań, i 
Min. skarbu. Z ramienia Min, 
skarbu delegowany został do to­
warzyszenia p. Kemmererowi inż. 
Gustaw Taube, referent wydz. 
kredytowego dep. oblotu Pienięż­
nego.

trudności będą się wzmagać, czy  
też odwrotnie — idą ku zanikowi. 
Ale z pomiędzy metod zaradczych 
w yłączyć musimy jedno: czyny
nielegalne.

Ich stosowanie — chociażby w  
najlepszej wierze — doprowadza 
z absolutną koniecznością do anar 
chji. Wprawdzie historia rozpo­
rządza faktami takimi, że aktem 
przewrotu zapoczątkowana była J 
era rozkwitu, ale w  każdym z „ 
tych wypadków zaw ażyła wola i 
twórcza energja genjuszów. Tych  
nie posiadamy. Natomiast ol wo­
rem stoją dla każdego dzieje Pol­
ski ze swym i pizykładami w y ­
łącznie odstraszającymi. Każdy 
przewrót w  Polsce sprowadzał 
katastrofę.

Interpelacja w sprawie Steigera.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 29. grudnia. (Z.) 
Interpelacja w  snrawie metod 
śledczych podczas sprawy Stei­
gera. Jaegera i tow arzyszy zło­
żone Drzez trzy stronnictwa sej­
m owe do laski marszałkowskiej,

została przesłana dzisiai do Pre­
zydjum Rady Min* które zażą­
dało od poszczególnych Mini­
sterstw szczegółow ych wyjaśnień 
i raportów.

Drogi nielegalne wykluczone.
Istnieją warunki, w  których 

działanie nielegalne można apro­
bować jako celowe, a nawet zba­
wienne. Narody ujarzmione nieraz 
chwytają się tegn środka z do­
brym wynikiem. To samo czynią 
klasy społeczne, upośledzone i 
w yzyskiw ane przez rządy. Re­
wolucja jest niejako ich moralnem 
prawem. Ale warunków takich 
biak w  Polsct. Niema tu klas i 
narodów, wyjętych z pod prawa. 
Niema tyranji, której obalenie 
przyniosłoby korzyść.

Bolączki współczesnej Polski

są lego typu, że lancet chirurga 
jest wobec nich bezsilny. Czy  
przewrót stw orzy dobrobyt społe­
czeństwa? Czy ściągnie przypływ  
kapitałów zagranicznych? Czy 
zreformuje rozrost biurokraty­
zmu? Czy wytępi zło, które nie 
ogniskuje się w  jednej sferze, lecz 
rozsiane jest wszędzie, w e w szyst  
kich warstwach? Czy usunie w a­
dy narodowe?

Na te pytania zwolennicy
prze.viotu nie dają odpowiedzi. 
Gdyby się nad niemi zastanowili 
i gdyby ich tendencje były kon-

w nioseł  o  zniżenie djet
POSELSKICH.

(Telaionem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 29. grudnia. (Z.) Poseł 

Głąbniski zaproponował w liście do 
Marszalka Sejmu, aby posłom po­
cząwszy od 1. stycznia 1926 potrąco­
no 10 proc.

— O------
ZATOR WAGONÓW CZĘŚCIOWO 

ZLIKWIDOWANY.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Waiizawa, 29. grudnia.
Odnośnie do naszej wiadomości o w strzy­

m aniu wysyłek towarowych do okręgu 
gdańskiej dyrekcji dowiaduj m y się, *e w 
ostatnich dniach udało się po części zlikw i- 
dowai* ća zator, z dniem  29. bm  dspnicić 
p i* .. *łkę towaró w da okręgu gdańskiego, 
-dnuh w ograniesonei ilości.

 O---
DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH 

W CZĘSTOCHOWIE.
(TJefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29. grudnia. (Z.) Wczo- 
ra  odbyła się w Częstochowie wielka 
demonstracja bezrobotnych. Bezrobotni 
w liczbie około 1.000 osób zebrali się 
przed magistratem i starostwem, żąda­
jąc pracy.

 O---

LESZCZYŃSKI POMSTUJE 
W  MOSKWIE NA POLSKĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 29. grudnia. (Z.) 

Z M oskwy donoszą, że zbiegły z 
W arszaw y komunista Leszczyń­
ski w ygłosił w  Teatrze rewolu­
cyjnym odczyt, o sytuacji polity­
cznej i gospodarczej Polski, prze­
powiadając zupełne bankructwo 
burżuazji polskiej.

 o—
ANGIELSKIE CENTRUM OBRONI 

POWIETRZNEJ.
Londyn, 29. grudnia. (Tel. G. P.) 

Angielskie min. awiacji przystępuje' 
do przekształcenia aerodronu Hendon 
(północ. Londynu) na  centrum obroóy 
powietrznej państwa. Aerodrom Hon- 
don stanowić m a ośrodek łańcucha 
obronnego dla całej strefy od południa 
stolicy na  zachód i na  północ.

 o------
NIEMIŁY SOJUSZ.

Paryż, 29. grudnia. (Tel. G. P.) 
Z Angory donoszą: Sojusz z So­
wietami napotkał na opozycje w 
kolach parł. Układ uważają tam 
za „przyjacielską inwazje** Sow ,
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Tajemniczy strzał w miotaniu 
dentysty przy pi. Bernarciyńsłilm.
S a m o b d js tw o  młodsi asystentki przed przybyciem szefa.
Nocne libacje w męski em towarzystwie. —  Brak listu wyjawiającego 

motyw czynu. —  Sekcja zwłok wyświetli zagadkę.
Lw ów  30. grudnia.

C—) Wczoraj o godz. 12 w  po­
łudnie lekarz-dentysta Artur Da­
nek (pl. Bernardyński 1. 10 I. p.) 
zawiadomił telefonicznie Ekspo­
zyturę śledczą, że gdy wszedł do 
sw ego zakładu o 1-ej godzinie, 
przyjechawszy właśnie ze świąt 
z W arszawy, zastał w  pokoiu or- 
dynacyjnym asystentkę swą 20-  
lctnta pannę Janinę S., leżącą  
W fotelu naprzeciw lustra i 

niedająca znaków życia.
Przy bliższej ubserwacji Da­

nek spostrzegł, że z piersi jej są­
czy się krew, a obok na ziemi 

leży rewolwer 
system u „Nagan", który jej przed 
iwyjazdem sw ym  do W arszawy  
w ręczył celem samoobrony.

Policja o wypadku zawiado­
miła natychmiast sędziego śled­
czego p. W itoszyńskiego, poczem 
udali się na miejsce komisarz Ba­
torski i dr. Kipa w towarzystwie  
w yw iadow ców  celem przeprowa­
dzenia dochodzeń oraz udzielenia 
asysty p. W itos zyńskiemu.

Organy policyjne zastały w 
pokoju ordynacyjnym p. i Danka, 
młoda

przystojna biondyne 
w  pozycji leżącej w  fotelu z pod­
niesioną do góry wierzchnią su­
kienką. Z pod lewej piersi saczyła  
się jeszcze krew.

Przesłuchany p. Danek ze­
znał, że przed 8 miesiącami przy­
jął on denatkę w  charakterze a- 
systentki. Wyjeżdżając na święta 
do W arszawy, prosił ja, aby pod­
czas jego nieobecności zamiesz­
kała w  zakładzie celem strzeże­
nia go, a dla bezpieczeństwa po­
zostawił jej swój rewolwer.

W  toku dalszych dochodzeń 
Ustalono, że około godz. 11 przed 
południem w kamienicy na II. p  
usłyszano

jjakiś huk.
Jedna ze służących sądziła, że to 
z dachu zleciała bryła lodu i z ło­
skotem lozbiła się na dziedzińcu. 
Huk ten oczyw iście pochodził od 
strzafu.

D enatsa Jan ina S., mieszkiaiła 
przy swej matce, wdowie przy ulicy 
Objazdowej Cały czas poświęcała nie­
mal wyłącznie swemu chlebodawcy, 
będąc u  niego zajęta przez ra ty  dzień. 
Bardzo często widywano ją tam wy­
chodzącą

późnym wieczorem, 
a nawet wchodzącą o takiej porze,
gdyż posiadała swój klucz od bramy. 
P. Danek zakładu swego używał rów­
nież jako mieszkania kawalerskiego i 
bardzo często urządzał tam wieczo­
ram i ,

zabawy,
W których brała udział i panna S.

Charakterystyczne jest, że denatka 
nie pozostawiła żadnego listn, któryby 
'Wyjaśniał przyczynę tego rozpaczli­
wego kroku. Wedle krążących wersji

|  w sąsiedztwie, podczas świąt a pod 
nieobecność p. Danka, w zakładzie 
odbywały się huczne zabawy, w któ­
rych biiało udział

wielu mężczyzn.
Zabawy te przeciągały sie nieraz do 
tana, a zakrojone były na szeroką 
skalę.

Z całego szeregu szczegółów wy ni- 
kało, że denatka pozostawała 

w zażyłych stosunkach 
ze swym pryncypałem. Nie pozosta­
wienie przez nią żadnych wyjaśnień 
swego kroku, świadczyłoby, że mamy 
do czynienia z rozpaczą z powoda 
może zawiedzionej miłości, a  z dru­
giej strony należy przypuszczać, a to 
ze względu na porę wykonania, a mia

nowicie na godzinę przed przyjazdem 
swego chlebodawcy, że denatka oba­
wiała sie jauichś

przykrości z jego strony, 
z powodu libacji, urządzonych przez 
nią podczas jego nieobecności.

Po dokonaniu wizji lokalnej i prze­
prowadzeniu dochodzeń, na polecenie 
sędziego Witoszyńskiego, zabrano 
zwłoki do instytutu m edycyny sądo­
wej, gdzie będzie przeprowadzona 

sekcja,
która przyczyni się do wyświetlenia 
teno bądź co bądź ciekawego samobój­
stwa.

Wypadek ten wywołał w mieście 
wielkie poruszenie.

I 1
Od dnit! 3 stycznia ISIS r.

d o d a w a ć  b ę d z ie

„ i z E T a  m m r
każdej niedzieli b e z ^ t a t n i s  sw oim  
P. T. Czytelnikom  T ygodn ik  satyr, po lit.
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i
niezależnie od ilustrow anego dodatku 

tygodniow ego.

ski, Pluciński, Sommerstein, B ittner, Prager 
i Poniatowski.

P. Głąbiński oświadczył, że uw aża swój 
wniosek w sprawie diet poselskich za bez­
przedmiotowy, gdyż dowiedział się, że Mar­
szałek zarządził redukcję diet z urzędu.

Następne posiedzenie jutro.
 O---

KOMISJE SEJMOWE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 29. grudnia. (Z.) 
W Sejmie obradowały dzisiaj 
przedpołudniem komisje: wojsko­
wa, skarbowa i dla spraw droży­
zny. Na komisji wojskowej odbył 
się dalszy ciąg dyskusji nad ex- 
pose min. Żeligowskiego. Poseł 
Liebermann złożył wniosek o 
skróceniu służby wojskowej do 
półtora roku i obniżeniu kontyn­
gentu rekruta.

 o---
SOJUSZ NIEMIECKO-SOWIE- 

CKI?
f  Bertfn. 29. grudnia. (Tel. G. 

P.) Dzienniki notują wiadomość 
ze źródeł amerykańskich, że Ro­
sja zmierza do zawarcia z Niem­
cami przymierza odporno-neu- 
M n e g o  (jak z Turcja). Depesze 
TftĄkazuja na na rokowania w  Bia- 
łogrodzie, które maja jakoby zo 
cel ochronę Turcji od strony Bał- 
kanu. Pisma niemieckie przypusz 
czają, że informacje te są balonem 
próbnym.

TARYFA KOLEJOWA POLSKO- 
AUSTRIACKA.

Warszawa, 29. grudnia. (Tel. G. P.) 
Min. kolei komunikuje: Z dniem t-go 
stycznia wchodzi w życie dodatejt do 
taryfy w komunikacji między Polską 
i Austrją, zara ierający zmiany zasad 
nicze. Opłaty te ustalono z Pol ski w 
złotych, zaś w kierunku z Ąustr;i w 
szylingach. Frzy pobieraniu w Polsce 
należności w szylingach, przeliczane 
ońe będą ńa  złote, według urzędowego 
kursu kolejowego.

J
Z  o b ra d  S e jm u .

Płacenie . M io iło t la in i i
Podwyższenie kar za zwłoki podatkowe

waleni.
Wania* a. 29. grudnia. (Tel. G. P.) 

Marszałek doniósł, że Rząd wycofał pro­
jekt ustaw y o upoważnieniu min. skarbu do 
udzielenia spółdzielniom pracowników pań­
stwowych pomocy finansowej.

P. Zaremba (P. P. S.) referował popraw­
ki Senatu do ustaw y o zabezpieczeniu po­
daży przedmiotów powsz. użytku. Senat 
proponował przekazanie tych spraw są­
dom powiatowym. Przyjęto wniosek komi­
sji, odrzucający poprawkę Senatu.

Ks. Kaczyński przedłożył ustawę o pła­
ceniu przez rolników podatków ziemiopło­
dami. Komisja rozszerzyła tę ustawę w,gó- 
le na  płatników z tern, że podatki mogą być 
płacona ićw nir i węglem. Ustawa m a obo­
wiązywać w ciągu roku. Komisja proponu­
je, aby nie tworzyć nowych urzędów, lecz 
mag izynować zboże za pośrednictwem in- 
lendantury wojskowej i władz samorządo­
wych.

W dyskusji wypowiedzieli się pp. Czucz- 
maj, Ossowski oraz Łypacewicz.

P Janeczek wniósł p^pciwkę, aby uwol­
nić od pobierania za podatki metylko zboze 
na  zasiew, ordynarję, wypłatę ordynarp i 
wyżywienie inwentarza, ale także przezna­
czone na wyżywienie rodziny.

Przyjęto całą nstawę, z poprawką p. Ja­
neczka, w drugiem czytaniu.

Projekt ustawy o podwyższenia kar za 
zw),k  , od zaległości w podatkach bezpo­
średnich wywołał dyskusję. P. Farbstein 
wnosi o przejście nad nią de porządku 
dziennego.

W  głosowaniu wnioski o skreślenie a r i  
1. odrzucono 136 głosami przeciw 107, a 
ustawę przyjęto w drugiem czytaniu.

Uchwalono nagłość wniosku o powoła­
niu komisji sejmowej do sprawozdania z 
oszczędności w adminiStiacji. W skład ko­
misji weszli p p . Gruszka, Holeksa, Michal-

OFIARY WISŁY.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 29 grudnia. (Z.) Jak 
już donieśliśmy, wzdłuż wybrzeży 
Wisły panuje panika wśród mieszkań­
ców. W wielu miejscach musiano użyć 
wojska i dynamitów przy wysa Izaniu 
zatorów. W sprawie 15-letniego chłop­
ca Wesalskiego, którego łódź uniosła, 
okazało się, że równocześnie w łodzi 
tej znajdowała się pewna kobieta, szu 
kająca tam  przytułku. Wzdłuż Wisły 
patrole nie znalazły łodzi. Z Modlina 
wysłano ekspedycję ratunkową, gdyż 
policja doniosła dowództwu twierdzy, 
że słyszano na środku W isły wołania 
o pomoc. Około miejscowości Dzieka­
nów Nowy wyłowiono kilka łodzi pu­
stych. W miejscu tem utworzył się 
wielki i groźny zator, który został 
rozsadzony przez wojska techniczne.

Hponilia telegraficzna.
Spii ludności wyznaczony na  Gór 

nym Śląsku na 31. grudnia 1925, prze 
sunięto ńa  < zas późńiejszy.

Rada instytutu Carnegiego ofiaro 
w ała srebrny medal 14-letniej córce 
Mussoliniego, która 14 sierpnia urato­
wała młodą dziewczynę od utonięcia

Rząd belgijski zaproponuje reduk 
cję czasu służby wojskowej do 10 m ie­
sięcy w piechocie, zaś w kawalerji 
do 13 miesięcy.

Nowy kabel. W styczniu ukończo­
ną zostanie budowa nowego kabla 
transatlantyckiego, który Dołączy Lon­
dyn z Nowym Jorkiem przez Fun-
landję.

02221413
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Z Rady m iejskiej.

Dysbusja budżetowa w Radzie miejsltiej.
Mówcy niechcą godzić się z budżetem konieczności gospodar­

czych i domagają się /nwestycyj.
Lwów 30. grudnia, 

(jo.) Na wczorajszem posie­
dzeniu Rady miejskiej toczyła się 
w  dalszym ciągu dyskusja budże­
towa.

Pierwszy zabrał głos r. dr. 
Dwernicki, domagając sie wpro­
wadzenia inicjatywy w gospo­
darkę miejska i nieograniczania 
budżetu tylko do gospodarczych 
konieczności. W yraża przekona­
nie, że gmina mogłaby z łatw o­
ścią otrzymać

długoterminowa pożyczkę  
zagraniczna na inwestycje celem  
rozwoju miasta. Domaga się zba­
dania sprawy sprowadzenia gazu 
ziemnego z Daszawy, co stw o­
rzyłoby tańszą o 50% sile mqto- 
ryczną dla Zakładów miejskich, 
oraz dla potrzeb przemysłu. MoW 
ca ujął swuje w yw ody w  nastę­
pujące rezolucje:

W zyw a się Magistrat, by przy 
gotował projekt inwestycyjny w  
ślad 42 rezolucji budżetowej z ro­
ku 1925. oraz sprawę długoter­
minowej pożyczki, celem sfinan­
sowania kosztów inwestycji.

Poleca się Magistratowi, abv 
przeprowadził z kopalnią gazu w  
Baszawie studja co do kosztów  
gazociągu i przedłożył Radzie do 
6 miesięcy.

M ówca domagał sie dalej, a- 
żeby Prezydjum wznow iło prace 
Komisji dla reformy statutu miej­
skiego i miejskiej ordynacji w y ­
borczej, celem przyspieszenia 
przeprowadzenia

wyborów Rady miasta 
Lw owa.

Nadto aby Rada miejska wybrała  
komisję z 5 członków celem  
przygotowania szczegółow ych  
wniosków co do

reformy ustroju i uproszcze­
nia urzędowania Magistratu 

i urzędów miejskich celem zao­
szczędzenia kosztów administra­
cyjnych.

W reszcie żąda. bv Magistrat 
wszczął na nowo rokowania z 
władzami wojskowemi co do 
przelania na własność gminy ob­
iektów i gruntów wojskowych w  
obrębie miasta w  zamian za w y ­
budowanie i oddanie skarbowi 
wojskowemu odDowiednich ob- 
jektów na peryferiach miasta.

Prezydent Neumann zabrał 
głos i stwierdził, że komisja dla 
sprawy reformy ordynacji w y ­
borczej uznała, iż sprawa ta nie 
jest obecnie na czasie, zaś pro­
jekt reorganizacji administracji 
miejskiej jest już opracowany i 
będzie przedłożony Radzie po u-

D h przyjezdrych poleci się zup lnie 
odnowiowy pierwszorzędny

HOTEL EUROPEJSKI
Lwóv, p ac Marjacki 4 

Pokoje ogizane o każdej pono. 
Ceny przystępne.

chwaleniu budżetu. Co do poży­
czki zagranicznej, to należy za­
chować wielka ostrożność. Gdy­
by miasto było przed paru mie­

siącami przyjęło pożyczkę dola­
rową, to dziś dług jego byiby się 
podwoił wobec spadku złotego.

R. rektor Matakiewicz przechodził

Co m ówi Nemo?

Po £fviętach.
Mówili: bieda! nie sprawiamy świąt. 
Troska nas dusi jak łapa niedźwiedzia.
Nic urzędnikom swoim nie dal rząd,
A więc w ystarczy zaledwie na śledzia.

A jednak w szędzie bvł barszczyk i karp. 
Wódek i piwa zapasiki spore 
I winko różnych rodzajów i farb,
Tak jak przed laty. in iho tempore.

Taka tradycja bowiem żyje w  nas,
Że choć fortuna z nami się nie ciaćka.
To czapkę sprzedasz i zastawisz pas,
Ale na święta musisz napehać maćka.

Pożegnanie gen. Malczewskiego
dowódcy okr. Korpusu Nr. VI. Lwów.

Lw ów 30. grudnia.
Otrzymaliśmy następujące pi­

smo:
Z powodu terminowego w yja­

zdu celem objęcia nowego stano­
wiska służbowego w  W arszawie, 
nie będę miał możności osobiście 
pożegnać wszystkich znajomych, 
oraz wypróbowanych współpra­
cowników na niwie państwowej, 
społecznej, ideowej czy kultural­
nej tak w e Lw owie, jak w mia­
stach garnizonowych i całej Ma-

łopolsce Wschodniej. Poczuwam  
się zatem do miłego obowiązku 
tą droga przesłać szczere, żoł­
nierskie w yrazy  serdecznego po­
dziękowania Prasie, Instytucjom, 
Towarzvstwom , ich Reprezen­
tantom i tym wszystkim , którzy 
od dwu lat zajęli w obec mojej o- 
soby jako przedstawiciela woj­
skowości stanowisko zaw sze ży ­
czliwej współpracy.

Gen. D yw . Juliusz M alczewski.

Gzy gen. S i M i  p r z y jd z ie  do Lwowa?
(Telefonem od naszego korespondenta).

rubryki budżetu, wyk stzując, że preli­
m inarz dochodów jest za wysoki. Na-i 
leży

iw iękssyć dotaoja 
ua iawestreje, Jak bruki, budowy ltp.,
które będą, rozwiązaniem kwestji bez-, 
robocia. W myśl tych wywodów ihowt 
ca przedłożył następujące rezolucje:

1) Sekcja III, komisja, elektryczna, 
gazowa i wodociągowa wybiera wspól­
nie komisję robót inwestycyjnych, 
która z Prezydjum ustali plan robót na 
kaidy miesiąc, zaczynając od marca 
1926 roku.

2) Prezydjum poleci przedłożyć do 
15. lutego 1926 plany robót, która 
wczesną w.osną mogłyby być rozpo­
częte

Nadto rektor Matakiewicz zazna-, 
czył potrzebę

wprowadzenia wodomierzy,
aby wod )dągi miejskie mogły bez 
przerwy doprowadzać wodę oraz po­
trzebę urządzenia wielkiego stawu ką­
pielowego na Zamarstynowie.

R. Próchnicki stanął mniej więcej 
na  stanowisku przedmówców, nadto 
zapyły wał, co się stało z udziałem 
m iasta na  budowę kolei Łuck—Lwów, 
podnosząc ważność tego połączenia, 
Wreszcie dotknął problemu 

oszczędnościowego,
Żądając również obniżenia kosztów 
administracji, a m. i. poborów urzędni­
ków gminnych według wzoru redukcji 
płac rządowych. Dalsze prowadzenie 
teatrów w zarządzie gminy nie da 3ię 
utrzymać i Magistrat w inien przyjśó 
niebawem z wnioskami w tej mierze. 
Wreszcie poruszył sprawę zniesienia 
akcyzy. Miasto nie powinno być po­
zbawione dochodu z tego źródła (około 
półtora milj złotych).

Prezydent Neumann na wniosek 
r. Maksymowicza odroczył z powodu 
spóźnionej pory dalszy ciąg dyskusji 
budżetowej do dnia dzisiejszego.

 O---
WIELKIE POWODZIE W NIEM­

CZECH I NA Wł-GRZECH. 
Berlin. (Radio.) Stan wody  

na Renie w ynosił wczoraj o godz. 
14-ej 7 metrów 15 cm. ponad po­
ziom normalny. W ylew  się roz­
szerza. Woda przybiera dalej.

Z W ęgier donoszą o kolosal* 
nych w ylew ach. lOO.OGO ha ob­
szaru stoi pod woda. Szkody ma­
terialne olbrzymie. W jednej tyl­
ko m iejscowości przeszło 50 do­
mostw zniknęło z powierzchni 
ziemi.

Warszawa, 29. grudnia (Z.) Kores­
pondent Wasz dowiaduje się, że dysku 
sja na temat objęcia stanowiska do­
wódcy okręgu korpuśnego we Lwowie 
przez gen. Sikorskiego jest nadal otwar 
ta. Mianowicie gen. Sikorski w myśl 
udzielonego mu urlopu może objąć do­

wództwo okręgu we Lwowie dopiero z 
końc n lutego przyszłego rokn. W naj 
blższych dniach gen. Sikorski wraca 
do W arszawy, a na temat jego prze­
niesienia do Lwowa odbędą się jeszcze 
narady w kołach wojuk^wych.

Z  życia prowincji.

Stanisławów —  Żeromskiemu,
(Korespondencja w łasna „Gazety Porannej")

Stanisławów, w grudniu.
Staraniem  Tow. Uniw. Robotn. Zw iązku 

Legjonistów i Teatru im. A i hr. Fredry w 
Stanisławowie odbyła się Uroczysta Aka- 
demja ku czci śp. Stefana Żeromskiego, w 
której wziął również udział ceniony tak 
u nas pisarz lwowski, red. Henryk Zbierz- 
chowski. Przed wypełnioną po brzegi wi­
downią, gdzie prócz publiczności zajęli swe 
miejsca przedstawiciele władz, wojskowo­
ści i instytucji, z Wojewodą Des Loges na 
czele, koncertowała przedewszystkiem or­
kiestra 18 pp. pod batutą kapelm. Baranow­
skiego. NastęDnie, w itany serdecznie przez 
publiczność red. Zbierzchowski wygłosił 

w podniosłych słowach przepiękną prelek­
cję na tem at życia i twórczości śp. Żerom­

skiego. W krótkości, a jednak wyczerpują­
co ujęty przez prelegenta tem at był nagro­
dzony huraganem długo niem ilknących o- 
klasków, uważnie słuchającego audytorjum.

Na zakończenie odegrał teatr im. Al. hr. 
Fredry koroedję w c aktach Stefana Że­
romskiego p t.: „Uciekła mi przepióreczka".

Z satysfakcją musimy zaznaczyć, że 
poziom artystyczny teatiu  im. Al. hr. Fre­
dry znacznie się w ostatnim  sezonie pod­
niósł, oby tylko publiczność doceniała 
pracę naszych pionierów sztuki i odpowie­
dnio ją popierała. Tenże apel można też 
skierować pod adresem władz, które w tym 
kierunku okazu,ą bardzo mał i inicjatywy.

Bawara.

100 OFIAR POWODZI NA i 
WEGRZECH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 29. grudnia. (Ż.f 

Z Budapesztu donoszą, że na W ę­
grzech w ezbrały w szystkie rzeki. 
Według dotychczasowych obli­
czeń w  czasie powodzi w  ciągu 
ostatnich dni utonęło na W ę­
grzech przeszło 100 osób i 2 000 
sztuk bydła.

Ściganie w ęgierskich  patkartów .
Budapeszt, 29. grudnia.( Tel. G. P.) Po­

seł francuski zażadał od r-.ądu węgierskie-1 
eo pozwolenia, aby dwai francuscy tajni 
agenci policyjni mogti przepiowadzić
śledztwo w sprawie fałszerzy banknotów. 
Rząd węgierski zgodził się na tę propozycję. 
(Nb. na czele fałszerzy stał pewien docent, 
uniw ersytetu, który następnie uciekł de 
Konstantynopola.)

 O---
CHINY p r o t e s t u j ą ;

Londyn, 29. grudnia. O el. G. 
P.) Z Pekinu donoszą, że chiński 
minister spraw zagr, złożył na 
ręce przedstawicieli korpusu dy­
plomatycznego nru+est przeriwko 
obsadzeniu Mukdenu przez Ja­
pończyków.

\
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Bandycki napad
na sędz iego  w sekcji III.

E3omg£i»®sty sabota:feystaf ta s ito  w at „ s a b o to w a ć "  
sę d z ie g o  k a h m a r z s m  w  gfiowę.

Lwów 30. grudnia.
(X ) Donosiliśmy niedawno o 

zamachu samobójczym w aresz­
tach sekcji 111. sadu powiatowego  
w e Lwowie dokonanym przez 
aresztanta Kazimierza Brosia, 
który

usiłował otruć się luminalem.
Dozorca więzienny spostrzegł to 
jednak i rychło udzielono Brosio- 
wi pomocy, tak, że wkrótce po­
wrócił do zdrowia i z powrotem  
ze szpitala do aresztów, oczeku­
jąc swej rozprawy, która miała 
się odbyć przed sędzia dr. Dwo- 
rzakiem.

Bros, który był już karany za 
gwałt publiczny i za sabotaż, o- 
becnie pozostaje w  aresztach pod 
zarzutem

kradzieży kaloszy 
i innych przedmiotów na szkodę 
niejakiego Szadche Grouacha z 
Kołomyi.

Wczoraj, przed rozprawa za­
żądał Bros od dozorcy więzien­
nego, by go sprowadził do biura 
sędziego Dworzaka, któremu ma 
powiedzieć

w tajemnicy coś ważnego.
Nie przeczuwając niczego złego, 
wprowadzono istotnie Brosia do 
sali, w  której dr. Dworzak odby­
w ał właśnie rozprawę. Skoro tyl­
ko Bros znalazł się przed obli­
czem sędziego, począł wyórawiać 
szalone awantury. Wśród kolo­
salnego wrzasku żądał, bv go 

natychmiast puścić na wolność, 
ponieważ Jest ofiara prześlado­
wania z tego powodu, iż nie chce 
być policyjnym konfidentem, lecz 
Jest sabotażysta. Następnie po­
czął wykrzykiwać szereg obelg 
pod adresem sedziego i sadu. w o­
łając:

,,To nie sad, lecz sow iety!"
Sędzia Dworzak polecił natych­
miast odprowadzić go z powro­
tem do aresztów, zanim jednak 
zdołano to uczynić. Bros rzucił 
sie w kierunku stołu sedziego, za­
mierzając

sedziego bić.

Podaje eię do wiadomości interesowa­
nych, że Jan  FIDERER z dniem 21 listo­
pada 1025 przestał być przewodniczącym 
Koła Związku Inwalidów W ojennych Rz. 
P. w Stanisławowie, wobec czego wszelkie 
zawarte z nim poprzednio umowy, transak­
cje i innego rodzaju zobowiązania, jakoteż 
wysłano listy składkowe uniew ażnia sie

Jednocześnie uprasza się ogół, a w 
szczególnośc i  P. T. Obywateli, którzy o trzy­
m ali listy składkowe Związku, o zwrot 
tychże, względnie o zapodanie kwot, jakie 
zostały wydane przez nich na poczet list 
składkowych na cele Związku. Zarząd 
K ola '1. , 85311

SPROSTOWANIE.
Dnia wczorajszego zostało ogłoszone w

g aze tac h ,  że  w Kawiarni W arszawa zginęło 
z  garderoby futro męskie, co mija się 
Z p ra w d ą .

Podpisani prowadzący garderobę w 
Kawiarni W arsz. stwierdzają, że futro to 
nie zostało oddane do przechowania a jedy­
nie umieścił je odnośny gość bez wiedzy 
Jarderobiarzy na krześle w damskim sa ­
lonie. — Kreślimy się z wysokiem powa­
lan iem  : Garderobiarze. 8634

Wobec tego dr. Dworzak z pro­
tokolantem wycofali d e  ze sali, 
aby uniknąć naruszenia powagi 
sadu, a z awanturnikiem rozpo­
częto zapasy, celem ubezwładnie- 
nia go. Broś widząc, że sędzia 
wychodzi i że nie będzie mógł go 
dosięgnąć, porwał ze stołu kała­
marz i

rzucił za drem Dworzakiem. 
Cios jednak sedziego nie trafił, a
kałamarz rozbił sie na stole, zale­
wając atramentem zielone sukno 
stołu.

W reszcie zbiorowym w ysił­
kom obecnych udało sie

L w ów , 30. g ru d n ia .
(X )  W czo ra j odbyto  jeszcze  jed n ą  

n ao czn ię  w m ie sz k a n iu  M ajb lu m a  p rzy  
ul. G ródeckiej 48, gdzie d o k onano  m or 
ćierstw a n a  osobie P ep y  Feuersteino-t 
w ej. P rz y  tej sposobności w y k ry to  w 
m ie sz k a n iu  w ie le  sk ry tek  p e łn y c h  
kosztow ności bard zo  ce n n y c h , o k tó ­
ry c h  is tn ien iu  M ajb lum  z n iew y jaś -

Lwów 30. grudnia.
( X )  Wczoraj zakończył się 

wreszcie olbrzymi proces przeciw  
23 Ukraińcom oskarżonym o 
buntownicza akcję antypaństwo­
wa na Huculszczyźnle. toczący 
się przed lwowską lawą przy­
sięgłych od 1. grudnia z trzydnio­
wą przerwą świąteczną, a zatem 
przez blisko cztery tygodnie.

Po resume przewodniczącego 
radcy Angielskiego udali się przy­
sięgli na 7 - godzinną naradę. Nie 
jest to dziwne, gdyż przysięgli 
musieli odpowiedzieć

na 139 pytań 
odnośnie do 23 oskarżonych, ogar 
nąć dziesiątek faktów i cało­
kształt olbrzymiego i tak długo­
trwałego przewodu sadowego.

Sam werdykt
stanowił sensacje 

i rozczarował oczekiwania obro­

i ubezwładnić napastnika.
Rzucili się mianowicie ku niemu 
dozorcy Paw eł Konarski i Fran­
ciszek Amałowicz, zarzadca a- 
resztów Stanisław PabeL aplikant 
sadowy dr. Stanisław Czeineryń- 
ski i kandydat adwokatury dr. 
Tennenbaum, którzy wspólnie 
odprowadzili siła Brosia z po­
wrotem do aresztów, skad pod 
silna eskorta odstawiono go

do więzienia karnego
pod zarzutem zbrodni gwałtu pu- 

|  blicznego.

n io n y ch  p rz y c z y ń  zam ilcza ł. S ta n o ­
w ią  one p rz e w a ż n ie  z a s taw y , jak ie  
M ajblum  b ra t  p rzy  p o ży czan iu  ró żn y m  
ludziom  p ien ięd zy  za  p ro cen tam i 
M ajb lnm  b y ł w id o czn ie  z  tego odk ry ­
c ia  bardzo  n ieza d o w o lo n y  i n a  w sze l­
kie p y ta n ia  d a w a ł odpow iedzi w y m i­
ja jące  i ogólne, że w ogóle n ie  p am ię ta , 
kto u niego te kosztow ności pozasta -

ny. W iększość pytań zatwierdzo­
no. Uznano winnymi piętnastu o- 
skarżonych, uwolniono ośmiu.
I tak uznani za winnych z § 5S 
ust. karnej, a zatem winnymi 
zbrodni zdrady głównej uznani 
zestali Skrybajło i Kosłi*^ 
sprawcy główni. Co do nich więc 

wyrok śmierci jest pewny, 
gdyż ten tylko wymiar kary przy 
takiej kwalifikacji czynu, ustawa 
karna przewiduje.

Natomiast Jurko Dobrynski, 
Iwan i Mieli. Teliszczuk oraz Mi­
chał lików zostali uznani za współ 
winnych w  dalszem działaniu. — 
Szereg oskarżonych uznano rów­
nież winnymi z § 61, tj zbrodni 
zaniechania uwiadomienia władzy 
o wiadomem im antypaństwo- 
wem działaniu. Są to W asyl Hry- 
horczuk, W asyl Zaiać, Iwan Za- 
hrynowski, W asyl Seńczuk, Mi­

w ial. P rz y  tej sposobności sk o n s ta to ­
w ano  również inny szczegół ciekawy.
Oto ś la d y  k rw i 'z n a jd u ją  s i ę 'n i e  ty lko  
w k u c h n i, to jes t w m ie jscu  d o k o n a ­
n ia  m ordu , a le  W obn pcfkojach w  b a r- 
dzo w ie ln  m ie jscach . J a k  to  n a le ż y  
(iu m aczy ć , je s t obecn ie  p rzed m io tem  
dociekali ś led czy ch .

W k ażd y m  ra z ie  n ie  zy sk an o  do- 
ąd  ż a d n y c h  u c h w y tn y c h  d a n y c h , 

k tóreby  m og ły  d o p row adzić  do u ja w ­
n ien ia  sp ra w c y  czy  sp raw có w  p o tw o r­
nego m ordu .

 O------

Lwfin —  dał przykład, 
Hamana się namyśla.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29. grudnia. (Z.) 
Prasa stołeczna w notatkach i ar­
tykułach podnosi inicjatywę mia­
sta Lwowa w sprawie powołania 
do życia komitetu pomocy gospo­
darczej dla państwa, której zada­
niem jest zbili a.ne darów w  zło­
cie i walu'ach zagranicznych. Do 
tej chwili w  W arszawie nie utwo­
rzył się podobny komitet i nie 
w ystąpił z taką inicjatywą, która 
w centralnych kołach rządowych 
w yw ołała bardzo dobre wraże­
nie.  o---

Spekulacje Dyrekcji 
monopolu iytoniow.

Warszawa, 29. grudnia. (Tcl. 
G. P.) Wczoraj popołudniu zabra­
kło w  W arszawie -papierosów i 
wyrobów tytoniowych. Liczni 
sprzedawcy detailiczni nie mogli 
otrzymać towaru tytoniowego w  
hurtowniach rejonowych mimo 
poczynienia odpowiednich zamó­
wień i wpłacenia zadatku. Dy-? 
rekcia Monopolu Tytoń, wzięła 
pieniądze, towaru jednak nie w y­
dała, wytwarzając w ten sposób 
biak papierosów w stolicy. Jak 
wiadomo, ceny wyrobów tyto­
niowych mają być podniesione od 
Nowego Roku o 25%.

 o------

chał W yszywaniuk, Jurko Hry- 
horczuk i'W asyl Czerkas. Micha­
ła Ilkowa uznano winnym  

zbrodni zabójstwa rozbófeii- 
czego,

zaś W asyla Czerkasa również 
winnym zbrodni podpalenia. Po­
nadto przysięgli potwierdzili py­
tania co do winy całego szeregu 
innych zbiegających się zbrodni.

Po odczytaniu werdyktu o- 
skarżonym, na których werdykt 
ław y zrobił kolosalne wrażenie, 
o godzinie 20.30 przewodniczący 
przerwał rozprawę do dnia dzi­
siejszego, -z tern, że wyrok zo­
stanie ogłoszony dzisiaj o godz. 
12-ej w  południe.

Po opróżnieniu sali Trybunał 
zatrzymał się i do późnej nocy 
omawiał sprawę wyroku oparte­
go na uzyskanym wczoraj w er­
dykcie przysięgłych.

KINO LEW OlIS 19 irofc 30 b. A KINO LEW
Najwspanialsze aecy<l*Ielo filmowe sci.oai.

N ajpotężn iejszy  rom ans m iłosny  w szystk ich  czasów  w  10 akt

Królowa Saba
F IL M  ten, to  fenom en w dziedzin ie  k inem atografii.
F IL M  odtw orzony  z n iew idz :anym przepychem  i ogrom em  w ystaw y 
J j s t o  F ’LM  NAD F IL M Y  -  isto tn ie br.ik słów  zachw ytu.

i;/: iY-fC# ■'V ■;. ji- i'V/-- -•

Tiilemnlca mordu przy ul GpódecHSej.
M ieszkanie Ma b u na istnym magazynem zastaw n ezym.

Epilog wielkiego procesu o zdradę
na Huculszczyźnie.

139 pylań dla przysięgłych, —  Siedmiogodzinna narada nad 
werdyktem, —  Piętnastu winnych. —  Dwa wyroki śmierci.
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Olbrzymia Hradzież w  noc w igilijny
drogocenne klejnoty..Łupem złoczyńców —

Londyn, w  grudniu.
(B) Niezwykle zuchwałego 

włamania dokohah nieznani zło­
czyńcy do willi lorda Invcrforth, 
leżącej na jednem z przedmieść 
londyńskich — w  sama noc w i­
gilijną. Lord lnverforth. prezy-i 
cient kilku tow arzystw  akcyjnych 
i właściciel rozległych dóbr w  
Anglji i Szkocji, zaprosił na święta 
szereg gości z arystokracji an­
gielskiej. O godzinie 9-tej udano 
się do sali jadalnej a następnie do 
sali balowej, gdzie przy dźw ię­

kach muzyk' spędzono czas do 
3-eiei rano. Kiedy lady invęriorth 
wróciła do swej sypialni, zauwa­
żyła z przerażeniem, że skrytka 
w  ścianie, zawierająca drogocen­
ne klejnoty, stoi otworem i jest 
zupełnie pusta. Na krzyk okra­
dzionej zbiegli się goście i domo­
wnicy. zaalarmowano poiicię — 
wszelkie jednak poszukiwania 
spełzły na niczem. Szkoda według 
przybliżonego obliczenia wynosi 
50 tysięcy funtów szterlingów.

J H in is M w a  miłości" w Warszawie.
Wesoła historja na smutne cz tsy o postrzelonej pannie 

i postrzelonym zajączku.
(Od naaż-e ;o korespondenta.)

W ar t a t r a ,  29. grudnia.
W tych ciężkich czasach, gdy nad 

urzędniczą, rzeszą wisi widmo reduk­
cji, są jednał urzędy, w których go­
ści humor... Do jednego z ministerstw 
wpłynął akt urzędowy z prowincji, któ­
ry pow inien był być przesłany do in ­
nego ministerstwa.

Rzecz szła o... postrzelonego zającz­
ka, który zbiegł na  obce terytorjum, a 
władze niedość przejęły się tą sprawą. 
Stąd rekurs!

Akt o postrzelonym zajączku prze­
kazano do załatw ienia jakiejś postrze­
lonej manipulantce, która widocznie 
zajączki m iała w głowie, skoro na u- 
rzędowym blankiecie zm ieniła nazwę 
swego m inisterstwa na

miuistsistwo miłości 
i pod tym nagłówkiem wystj lizowała 
„kawałek" o zajączku.

Bezpośredni jej zwierzchnik m achi­
nalnie dopisał „przesyła się do wiado­
mości" i polecił przesłać akt Jo odno 
śnego ministerstwa.

Tu inny szef, dojrzawszy curiosum, 
zaopatrzył je dopiskiem „Brawo! Bra- 
vissimo!“ I rzecz skierował „do dal­
szego urzędowania wedle kompetencji".

Akt o postrzelonym zajączku z m i­
nisterstwa... miłości wędrując od wy­
działu do wydziału, rozjaśnił zatro­
skane oblicza ofiar gilotyny oszczęd­
nościowej.

Człowiek o 1200 nazwiskach.
Starzec, który całe życie spędził na oszukiwani bliźnich.

Londyn, w grudniu.
(+1. 73-letni Fryderyk Gree, któ­

ry w tych dm arh  stawał przed sądem 
oskarżony c niezliozone oiznctwą, jest 
swego rodzaju rekordzistą w zakresie 
hochstaplerstwa- Przez cały ciąg swe­
go długiego żywota len genjusz oszu­
kańczy żył

wyłącznie kozztem bliźnich, 
nie mając żadnego zajęcia.

W ysyłał on codziennie sptki listów 
o wsparcie do najwybitniejszych osób 
Londynu. Dla załatw iania tej kores­
pondencji trzym ał

osobnego sekretarza, 
którego zmieniał co miesiąca przez o- 
strożność. Studjował pilnie kronikę 
wypadków ulicznych, a jeśli ofiarą ta ­
kiego wypadku był człowiek bogaty, 
Urea. posyłał ih j list z wyrazami

współczucia i napomykał, że sam nie­
dawno również został przejechany. 
Kończył się list

prośbą o pożyczkę
na koszta leczenia, którą oczywiście 
obiecywał zwrócić, gdy odzyska zdoi- 
ność do nracy.

Tę sam ą metodę stosował w in ­
nych wypadkach, zaczerpniętych za­
wsze z kroniki pism. Zmarł jakiemuś 
bogaczowi syn, - ojciec, brat, żona up. 
Gee zaraz znajdował się w „identycz- 
nem położeniu" i wzruszał czytającego 

opisem swej żałoby.
To samo tyczyło się urodzin, zaślubin 
iip. ewenementów życiowych, które 
p. Gree um iał przekuć na źródło docho 
-dów dla siebie.

Niewyczerpany był poprostu w po­
mysłach, skierowanych do wydobycia 
monety „psim swędem". Pewnego ra 
zu z księgi adresowej wypisał do 
wszystkich wyższych oficerów londyń­
skich listy, w których „stary żołnierz, 
służący niegdyś pud komendą" adresa­
ta, obecnie bez środkow do życia, pro­
si itd.

Tu właśnie oszustowi
powinęła się noga 

Przez omyłkę tego samego dnia wysłał 
do pewnego generała dwa listy równo­
cześnie, zaadresowane na  dwa różne 
nazwiska. W jednym błagał o pomoc 
jako stary weteran, w drugim jaku 
„wdowa po żołnierzu" gratulował na­
rodzin wnuka.

Ten „błąd kancelaryjny" zgubił 
starego oszusta i zaprowadził go przed 
kratki sądowe. Wyrok był stosunkowo 
łagodny

1 rok więziania.
Akt oskarżenia obejmował 200 stron i 
wyliczał 1200 różnych nazwisk, które 
Gree przybierał w swych żebraczych 
listach.

Aeroplan w walce 
z bandę rabusiów.
Oryginalne użycie samolotu 

„Dekchan".
Moskwa w  grudniu.

(B) Taszkierttański dziennik. 
„Czerwona gwiazda44 przynosi 
sprawozdanie o oryginalnem uży* 
ciu aeroplanu „Dekchan44 w  w al­
ce przeciw łupieżcom. Mianowicie 
banda łupieżców, liczącą 90 męż­
czyzn. oblegała stację Niszan. 
W ładze w ysła ły  aeroplan „Dek­
chan44 na miejsce napadu, by rozej 
rzał sie w  sytuacji. Lotnicy wzięli 
ze sobą kilka bomb i karabin ma­
szynow y i atakiem z w ysokości 
100 metrów rozprószyli bandę. 
Napadniętym przyszedł jednak z  
pomocą inny oddział bandytów.. 
Samolot powrócił do aerodromu 
po now y zapas naboji, poczem roz 
prószył i drugą bandę. Po tym 
sukcesie użyty został „Dekchan4’’ 
także w  walce przeciw bandytom 
w  Sirabadu

— - o ——

Bolszewicy a buddaizm.
Wytłfcira buddyjska w Moskwie.

Moska a, w  grudniu.
(B.) Leningrad zka „Association 

orientale" yysłąp iła  w tych dniach z 
projektem zorganizowania w jesieni 
1926 w Leningradzie pierwszej mię­
dzynarodowe; wystawy buddyjskiej 
W yłoniony już został komitet organi­
zacyjny, do Którego wydelegowały 
swych przedstawicieli najpoważniejsze 
instytucje nauk- sowieckie i również 
wszystkie wielkie m uzea piotrogrodz- 
kie i moskiewskie Do urządzenia wy­
stawy użytych zostanie wiele boga­
tych ubiorów kultury buddyjskiej, znaj­
dujących się w rosyjekiem muzeum 
„Association orientale" i. w azjaty- 
ckiem muzeum Akademja nauk SSFR 
Nadto zapewniony został udział kół 
buddyjskich w Japonji, Chinach, Ty­
becie i Mongolji. W celu uzyskania 
eksponatów wprost z tych krajów, 
w ysłany został do japońskiej Akademji 
nauk jej członek Szczerbacki. Do Chin 
udał się znany chinolog profesor 
Aibtsejew, który jest korespondu­
jącym członkiem Akademji W ystawa 
urządzona zostanie w kilku wielkich 
salach byłego Pałacu Zimowego.
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OKRĘT-W1DMO.
Pam iętnik uiedokoAcsony.

II.
I oto teraz płynę na pokładzie najwięk­

szego krążownika, jaki posiada nasza m a­
rynarka. Komendant jednak m a rozkaz 
zbliżenia się tylko do miejsca, stanowiącego 
punkt wyjściowy dla tej podmorskiej rze­
ki, którą już podczas mego pobytu w In­
diach zbaaałem  trochę, głównie ze słów 
Krajowców. Miejsce to znajduje się w po­
bliżu Zatoki Bengalskiej, w  blizkości utar- 
>ego szlaku morskiego, wiodącego na Ma- 
dias. Kapitanowie okrętów wiedzą coś nie­
coś o tym  dziwnym prądzie i omijają go 
starannie. Nasz „Święty Jerzy i Smok" za- 
trżym ą się tu na kotwicy i będzie oczeki­
wać odemnie ?ygnalu. Ja  zaś puszczę się 
•am  n a  żagiowej łodzi, sporządzonej we­
dług mego własnego pomysłu. Dziś w no­
cy m inęliśm y Ceylon. Krążownik prze­
szedł tak blisko brzegów, że nie tylko w i­
dać było ognie portowego m iasteczka Pe- 
drotalaaaha, lecz dosłyszah m nawet dźwię­
ki ludzkiego pogwaru. Zbliżamy się do 
źródeł podmorskiej rzeki, której nu rt idzie 
wproś', r a  Martwe W yspy. Szczyty ich 
oódczas < dpływu widnieją nad falami ocea- I 
nu. Jejtem  zupełnie pewien, że' spotkam I 
ów poetra-b. żeglarzy ‘ /eh  wód, ten okrę’- I

widmo, który dla mnie nie jest bynajm niej I 
widmem. Nie boję się jego, ani zaklętej si- 1 
ły, która dla mnie nie jest zaklętą. Toż » 
zgłębiłem jej tajemnicę. Skarb tej fregaty 
mego prapradziada będzie moim. Polowa 
ma pójść do szkatuły Jej Królewskiej Mo­
ści, ale druga połowa przeznaczona jest dla 
mnie. Z tą drugą połową będę jeszcze naj- 
b< gatszym człowiekiem na ziemi, a  dum ­
n i opiekunowie mej ukochanej Alieji ni* 
odmowią mi jej ręki napewno.

Wczoraj zacząłem pisać len dziennik, 
gdyż niestety zawsze cechował m nie pe­
wien brak pamięci, a  chcę by ukochana 
moja znała każdy szczegół tej mojej wy­
prawy, tak dziko fantastycznej, że wprost 
nie do w iary wydaje się w nąszem stu­
leciu. Dopiero za cztery dni następuje peł­
nia, kiedy nurt rzeki podmorskiej wzbiera 
npjgw»łtowniej, wynosząc z Groty Mor­
skich Żmij fregatę mego prapradziada. Dłu­
go czekać... Już nie słychać stuku maszyn. 
Nasz krążownik stoi na  kotwicy kołysany 
przez fale.

13-go lutego na pokładzie jachtu „Ali­
cja".

Widziałem więc ten okręt nocy dzisiej­
szej. Doprawdy nigdy nie myślałem, że u- 
czyni on na mnie wrażenie tak silne. Do 
lego stopn.a silne, że jeszcze teraz, a pi­
szę te słowa w jasne południe, sam jeden 
wśród bezmiernej równi oceanu, dotych­
czas jeszcze, powtarzam, pewien lęk mnie 
chwyta. Jak było postanowione, krążownik 

Jejzy  i Smok" zatrzym ał się wtzo-.

raj o godz. -i-tej popoł. na kotwicy. Mój 
jachcik maleńki spuszczono na  wodę wraz 
ze mną. Nastawiłem żagle i odpłynąłem, 
żegnany chórem dobrych życzeń. Wkrótce 
ten krążownik zńikl mi z oczu. Ja  zaś po­
cząłem błądzić z mym jachtem po lalach, 
aby odnaleźć ową rzekę podmorską, o któ­
rej tyle mówili mi tubylcy. Odnalazłem 
ją wkrótce, gdyż wody oceanu są tutaj tak 
pizeźroczyste, że nie bacząc na głębię, w i­
dać różne muszle leżące na dnie Zaiste, 
dziwne to zjawisko owa rzeka podmorska. 
Na jakieś dwadzieścia stóp pod niezakłó­
coną niczem i nieruchomą, powierzchnią 
przepływają różne przedmioty w szalo­
nym  pędzie. Zauważyłem nawert wieikia 
ryby, porwane przez prąd i unoszone mi 
mo widocznych wysiłków. W ystarczyło 
mi teraz tyłko sterować wzdłuż brzegów 
rzeki, które wyraźnie są widoezne dzięki 
algom, tym prawdziwym morskim ljanom, 
od których wolne jest zupełnie jej właściwe 
łożysko. Żeglowałem w?dluż nurtu rzeki 
na  Martwe W yspy, kłóryc„ wierzchołki 
wystające z pod wody w idniały na hory­
zoncie. Niezależnie od tego bliskość ich 
zapowiadały najwyrążniej przemykające 
się wTśród ąlgowych zarośli, tuż pod po­
wierzchnią wstęgcwate ciała mo.skich 
żmij. Zaszła noc i księżyc w ypłynął na  
niebo. Ja zaś z bijącem sercem żeglowa­
łem wciąż jeszcze. Toż za chw.lę miałem 
ujrzeć fregatę- mego prapradziada, ów i 
straszny okręt-u idmo, od stu la t przeszło, i 
wciąż m knący tytn »zlakiem, a naiadowa- j 
ny niezmierzonęmi bogactwami radży |

Podziękowanie.
WSZYSTKIM, którzy oddali 

ostatnią usługę naszemu Najuko­
chańszemu ś. p. M ężowi i Ojcu, 
a nam okazali tyle dowodów  
szczerego współczucia w  naszem  
nieszczęściu, składamy serdeczne 
„Bóg zapłać!44

Jadwiga Rodzińska z synami.

Lal-Singha. Cały czas kurczowo ściskałem 
jedną ręką ster, drugą zaś uw iązany na 
mocnej linie harpun, który dopomoże mi 
w drapać-się na poktad fregaty. Gdy już 
stanę na pokładzie, wtedy użyję wszelkich 
wysiłków, aby wyrwać ją z objęć tego nur­
tu zdradzieckiego, co trzym a swą zdo­
bycz jak magnes zaklęty. Niestety pierwsza 
próba zawiodła. Oto jak to było. Zaledwie 
mały wietrzyk wydymał żagle „Alicji" i 
płynęła wolno, zbyt wolno, po srebrzystej 
powierzchni wód. Cisza była dokoła i pust­
ką. Nagle, w oddali, gdzie jasno widziałem 
szczyty Martwych Wysp, ukazał się czar­
ny punkt, który rósł i zbliżał się z prze­
rażającą szybkością. Przerzuciłem szybko 
żagle, by złapać jak najwięcej w iatru i 
statek mój popłynął meco szybciej.

Już rozpoznawałem dokładnie kształt 
ubliżającego się okrętu. Tak, tak, to była 
typowa fregata z ubiegłego stulecia, z rze­
źbionym pomostem. W iatr wydymał jej 
żagle. Były wydęte wstecz. Tu się spraw­
dzały słowa tubylców, że niesiony jest 
tylko przez szybki nurt podmorskiej rzeki. 
Już przygotowałem mój harpun, by zarzu­
cić go na pokład. Nagle, jak burza, orze- 
m knął statek, ocieraiąc się prawie o dziób 
mego jachtu. Rzuciłem harpun. Nieszczę- 
ście! Zdaje się, że ręka zadrżała mi wtedy. 
Słyszałem dźwięk żelaza uderzającego o 
deski pokładu. Wtein jakaś siła nadludzka 
w ydarła m i sznur z ręki i nim  się zdąży­
łem op< miętać, stątek był już daleko. Czyż 
mogę skontrolować wrażenie tego mgnie­
n ia? W szak trw ała to tylko mgnienh je-.
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Z sali sądow ej.

fomaFstynowsM S o ja  r o z p ł  l o ż s m  K ^ s z a .
10 miesięcy więzienia za zabicie bliźniego

Lwów, 30. grudnia.

(X ) Dwudziestopięcioletni Adam 
Soja, z zawodu betoniarz, zanieszkały 
w Zamarstynowie przy ul. Krzywe] 22, 
poaorzeczał się o coś ze swy.m naj­
bliższym sąsiadem, zamieszkałym w 
tyn samym domu, d">tąd serdecznym 
swym przyjacielem robotnikiem, nieja­
kim Knyszem. O co im poszło, nie da 
się obecnie ustalić. W każdym razie
0 jakieś głupstwo, błahostkę, najpraw ­
dopodobniej mepowściągliwość języko­
wą. Faktem jest, Ze posprzeczali się,
1 awym yślali sobie wzajemnie i roze­
szli w gniewie.

Nazajutrz, tj. dnia 2. października 
br.1 około godziny 8 rano, spotkali się 
na podwórzu. Przy te] okazji podjęli 
wczorajszą kłótnię i w czasie jej kon­
tynuow ania roznamiętniali się coraz 
bardziej, coraz żywszą pałając ku so­
nie nienawiścią.

W pewnej chwili rozwścieczony 
Soją dobył potężnego noża i pchnął 
n in  w brzuch Knyszr Pchnięcie było 
bardzo głębokie i  długo ciągnięte, tak,
że Soja dosłownie

rozpruł cały brzuch przeciwnika.
Ciężko ranny, po kilku dniach zakoń­
czył Knysz życic.

W dniu wczorajszym staw ał Soja 
przed Trybunałem karnym , oskarżony 
przez prokuratora Sywulaka o zbrod­
nię zabójstwa.. Obrońca jego tr. Datt- 
rier, m iał niełatu ci zadanie. Soja nie 
przeczył, że w uniesieniu pennął no­
żem przyjaciela, nie umiał jednak w 
czasie zeznań na rozprawie Dodać 
konkretnej przyczyny ich gniewu i 
bójki. Trybunał skazał go na 10 mie­
sięcy ciężkiego wiezienia z zaliczeniem

0 C  P R A K T Y C Z N E
PODARKI NA GWIAZDKĘ 
poleej Firn i  a n t o n ie g o  u w ie r y

L w ó w ,  n i. H a l i c k a  O
F llja  w  T arn o p o lu . F ilja  w  Stryju.

mu aresztu śledczego od października. 
Jest to wyrok bardzo dla niego korzy­
stny, zwłaszcza, gdy się zważy, że

oskarżony był już karany za kradzież 
i ma wskutek tego gorszą kwalifikację 
osobistą. Skazany wyroi przyjął.

Ćwiczenia gimnastyczne przy  radio.
W idzimy tu czwórkę baletnic opery wiedeńsKiej, które korzystając z postępów 

technik i,' wy konują .swe efektowne ćwiczenia przy dźwiękach radiofonu.

R B  S Y L l E S T I f l  m m p S S
U/EU&LA ZABAWA

tańce, 2 orkiestry, niespodzianki, wyborne napoje, wyśmienite przekąski. 
JgtĘT Doaatku magistrackiego geściom dollczac nie będziemy.

L a n d e s  i S c h S n h o Ir  KAW IARNIA L f  LA PAIX„

Sensacylny proces o cześć hnpiecfce.

wypełnia wszystkie swe zobowiązania.
To też, gdy usłyszał tego rodzaju plot­
ki, począł śledzić za źródłem tych o- 
szczerstw. Udało mu się też ustalić, że 
jednym z rozpowszechniających takie 
wieści jest Dawid HEttl, pośrednik han 
dlowy (ul. Pod Dębem 24). Wniósł 
przeciw niemu skargę de sekcji III o 
rozpowszechnianie w miejscach pu­
blicznych oszczerstw zdolnych poni­
żyć kupiecką op<nję p. Neuwelta.

Na tern tle odbyła się wczoraj roz­
prawa w sekcji III, która jednak zo­
s ta ła  odroczona z powodu niestawie­
nia się, głównego świadka, Boinarda 
Lowenthala, właściciela składu kape­
luszy przy ul. Kopernika 16, który sam 
słyszał, jak Hfittl takie rzeczy opowia­
dał.

Hfittl zaprzecza swej winie i broni 
Się, że nie on, lecz właśnie Ltiwj*u- 
thal w ten sposób się wyrażał. Podo­
bnie w kilku innych wypadkach, 
plotkarze stenórzyli i wypierają się 
swej- winy, wobec jaskrawych dowo­
dów swej nieuczciwości.

—— O------

Sml zstafleh ferzgż

Plotkarze sfchóizyli
Lwów, 30. grudnia.

(X ) W październiku br. poczęli 
pewni osobnicy, zapewne inspirowani 
przez zawistnych konkurentów rozsie­
wać fałszywe i oszczercze pogłoski o 
znanym przemysłowcu lwowskim p.

w ypłeraią się w ny.
Rudolfie Neuwelcie, jakoby był w tru­
dnościach finansowych, zawiesił wy­
płaty i ogłosił bankructwo, względnie 
wszczął postępowanie ueodpwe.

Bvły to oczywiście wieści z palca 
wyssane, gdyż p. Neuwelt punktualnie

m
dno. Oto, zdawało mi się, że dostrzegłem 
szereg postaci, stojących na  pokładzie i 
wpatrujących się we mnie bacznie. W y­
dało mi się, że błysk dwojga krwawych o- 
czy olśnił mnie na chwilę. Bylyżby to o- 
czy posągu bogini Kali? Aby uzupełnić 
w rażenia m t. dodać muszę, że na  chwilę 
usłyszałem jakby chór ponurych śmie­
chów. Ale to wszystko trwało jedną chwi­
lę. przeio czyż mogę bvć pewnym, że była 
prawdziwe? Tak więc przegrałem moją 
pierwszą kartę. Pozostaje jeszcze draga. 
Wiem, że jest trudniejsza. Oto nurt pod­
morskiej rzeki wypływa i kończy się, za 
taczając koło szerokie, w Grocie Morskich 
Żmij, położone w samem sercu pierścienia . 
Marrwyrti W ysp. Nie pozostaje mi nic in ­
nego, jak poszukać fregaty »> tej przystani 
strasznej, z której wypływa tylko w pierw 
szą .noc księżycowej pełni, kiedy n u rt rze. 
ki osiąga sw ą szybkość największą i do 
której powraca.
- Grota Morskich Żmij. Nie boję się stra­

chów i nie uląkłem się okrętu-widma, lecz 
dziwny dreszcz odrazy targa m ną, gdy 
pomyślę o siedlisku tych jadowitych ga­
dów których m ąja tam być setki tysię­
cy. Morska Żmija. Znam dobrze tę gadzi­
nę jadowitą. Zanim wstąpiłem do m ary­
narki, studiowałem przyrodę w Edynburgu, 
Potem zaś przez dwa Jata pracowałem ja­
ko asystent w Kersington Museum. A po­
tem jeszcze w podróżach mych morskich 
niejeden raz spotkałem się z morską żmiją 
w Sfj w łasnym żywiole. Błęk.tno-zielanej 
barwy, wstęgowatego kształtu, poprzecina

ne ciemno krwdwemi pręgami, żyją tylko 
w oceanie, nie wychodząc n igdy na ląd .:
A gdy przypadkiem 'bu rza  wyrzuci je na 

.brzeg, giną nie będąc w stanie pełzać po *  
piasku. Ukąszenie tej żmiji powodu,e 
śmierć natychm iastow ą w okrutnych mę­
czarniach wskutek piorunujących wiaści- 

. wości jej jadu, oraz i tegc, że jadowity 
ząb, kruchy nadzwyczaj, odłamuje się w 
chwili ukąszenia i pozostaje w ranie. Po- 
aobno w grocie tej mają one swe legowi­
ska. Splecione wraz- z algami, jioraslające- 
iui jej wnętrzne, kłębią się tam. od czasu 
do czasu wypływając na pow ierzchn i a- 
by pogrzać się w promieniach słońca. Oto 
jest prawdziwe niebezpieczeństwo mej wy- 
prawy. Jeśli naw et „dnajdę fregatę, lecz 
nieszczęśliwym wypadkiem poślizgnę si? 
i wpadnę dr wody, oznacza to śmierć nie­
chybną. Dlatego też żadna łódź rybacka 
nie odwiedza nigdy Martwych Wysp, lecz 
omija je z zabobonną trwogą, jako siedli­
sko wszystkich diabłów i straszydeł m or­
skich. Tylko co (gromny rekin/przew ina! 
się tuż koło mej łodzi i zapadł pod wodę.
Na chwilę porwał go nui t podmorskiej rze­
ki, ale ku ijnemu zdziwieniu potwói po­
tężnym  ruchem ogoi.a poderwał się. i znikł ' 
w gąszcz. alg. Nie przypuszczałem, -że 
prąd osłab' już do tego stopnia. A 'jednak 
potwierdza to moje domysły na słowach 
tubylców ojiarte. Jeśli, tylko uda mi sie prze 
niknąć cało do groty ,to niechybnie wpro­
wadzę ■ ua światło dzienne fregatę mego 
prapradziada. Położę łom krer legendzie. 
Będzie to sensacją.niefada, gdy nasz krą- £

żownik przyholuje r a  łańcuchu pkręt-wid- 
mo do portu w Southampton. Skarb bę­
dzie moim, a wraz z nim  ręka Alicji. W ie­
rzę, że-tak będzie. Oto już minąłem pierw­
sze rafy Martwych Wysp. W  oddali widzę 
wystającą z morza skałę, w której czerni 
się głęboka pieczara. Nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że to jest owa -grota. W idzę to i 
po tych niezliczonych pręgowatych żmi­
jach, które jak żywe wstęgi przemykają 
się całemi stadami wokoło. Pewien lęk mnie 
chwyta. Ale opanuję go, -wszak muszę 
zwyciężyć, nie zginąć. Na wszelki jednak 
wypadek składam mój pamiętnik do przy­
gotowanej mocnej butelki i pozostawię ją 
na jachcie. .Gdybym zginął wypłynie ona 
na wody i będzie błąkać 'ię  tak długo, aż 
wyłowi ją jaki okręt, może..angielski,-a mo­
że obcy.. W tedy ukochaną moja dowie się, 
dlaczego targnalem się na ten czyn szalo­
ny. Lecz pocóż te m yśli zbyt romantyczne, 
dla naszego stulecia? .Wszak wiem, że 
zwyciężę. Kiedyś wspólnie z Alicją „odczy­
tam y te kartki...

Na toni pamiętnik się kończy. Na ostat­
niej stronicy znajduje się jeszcze tylko do-, 
pisek Kustosza, będący suchą wzmianką 
z Encyolnpaedia Britanmca, mówiącą o 
głównem siedisku morskich żmij z ga­
tunku „Platurus fasciątus'

Niebezpieczna rozi ywK&.
Wiedeń, w grudniu.

(B). Dr. Friedlender zamieścił w 
„W iener Medizinische W ochenschrift" ’ 
nader ciekawy artykuł o sza le  zagadok  
k rzy ży k o w y ch . Dr. Friedlender stwier­
dził u wielu pacjentów objawy jakiejś 
dziw n ej choroby, bóle i zawroty gło­
wy, nudności itd. Zastanawiając się 
nad źródłami tej choroby, doszedł ten 
uczony do przekonania, że przyczyną 
tych dolegliwości jest namiętne zajmo­
wanie się zagadkam i k rzyżykow em i. 
Kto zna technikę tej nowej „rozrywki", 
ten wie, że wyrpaga ona znacznej a 
zupełnie zbytecznej k o n cen trac ji n m y - 
cłow ej, która odbija się bardzo ujemnie 
na ogólnvm stanie zdrowia, a  zwła­
szcza na systemie nerwowym. Zwła­
szcza osoby, którvch zawód już sam 
wymaga wysiłku umysłowego, powin­
ny raczej oddawać się sportom czy za­
jęciom fizycznym, niż tracić czas na 
rozwiązywaniu idjotyczny cli zagadek 
krzyżykowych.

Ir ir i  leJna ollara „ m a r .
N ow y Jo rk , w gru d n iu .

(+ )  Zbytnie rozmiłowanie sio w 
modnych.obecnie „krzyżów kach1 prze 
chodzi czasem w niebezpieczną manję. 
Dowodzi tego przykład Kórnera 
z Brooklynu, który nadaremnie biedził 
się nad rozwiązaniem jakiejś niezwy­
kle trudnej krzyżówki a gdy i wezwa­
na do pomocy żona nie mo-jła znaleść 
rozwiązania, wpadł w szał, pochwycił 
rewolwer i zastrzelił naprzód żonę, po­
tem siebie. Zaiste tragiczne „rozwią­
zanie" niedorzecznej zagadki.

Komunizm w cylindrze.
Rubachy idą do m uram .

taoiLn a w grudniu
Rząd sowiecki w specjalnym okólniku 

zwrócił uwagę sw vrh dyplomatów ną ko­
nieczność używania odpowiedniego siroju 
we wszystkich wystąpieniach oficjalnycn 
Jako nakrycie głowy, okólnik przepisuje 
cylinder.

Dla funkcjonatjuszóY komisariatu lu ­
dowego spraw zagr. w Moskwie, opracowy­
wany jesl specjalny ubiór galowy. Noszo­
no dotychczas przez dygnitarzy sowieckich 
„rubachy" i leninowskie bluzy szamerowa­
ne mają być złożone w muzeum rewolu-
cyinem;

Kupujcie 
50-groszcwe cegiełki

W
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Piękna uroczystość w lwowskiej I ferały któ* posadaj?
Izbie rękodzielniczej.

Ważny etap w zespoleniu dzieln e Polski.

pleć!
Z życia Związku Strze ców 

PolsSicli m Lwowie.
Lwów, 30. grudnia.

Onegdaj odbyło się W alne Ze­
branie członków I-go Oddziału Związ­
ku Strzelców Polskich. Przewodniczył 
Jan Lisiewicz, sekretarzował Jan Rze­
pecki. Zebranie zagaił Jan  Lisiewicz, 
kończąc swoje przemówienie trzykrot­
nym  okrzykiem na cześć duchowego 
Przywódcy Związków Strzeleckich i 
Pierwszego M arszałka Polski Józefa 
Pilsndskiego.

Z kolei zabrał głos prezes Zarządu 
Głównego Bronisław Laskownicki, któ­
ry  przedstawił zebranym ogólny ruch 
Związków Strzeleckich począwszy ud 
jego powstania aż do wywalczenia nie­
podległości Państwa, podkreślając przy 
tem  jego kierunek ideowy, jak i sto­
sunek społeczeństwa do niego wówczas 
a  dzisiaj.

Przechodząc do omówienia zadań 
Związku Strzelców Polskich zaznacza, 
że celem Związku jest pomnożenie o- 
gólne sił narodowych przez urobienip 
karności, dzielności moralej i fizycz­
nej; wykształcenie członków pod 
względem wojskowym, oraz przewo­
dzenie dalszej zbiorowej pracy nad 
utrwaleniem bytu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej i  jej rozwojem w kierunku demo­
kratycznym  na gruncie obowiązującej 
ustawy konstytucyjnej. Zadaniem więc 
nowego Związku Strzelców Polskich 
jest bronić tego, co zdobyli nasi po­
przednicy pod Twórcą tego ru^hu 
strzeleckiego Komendanta Józeia Pił­
sudskiego.

Przemówienie prezesa Bronisława 
Laskownickiego przyjęli zebrani burzą 
oklasków.

Następnie Kornel Żelaszkiewicz im 
komisji Matki przedstawił zebranym li­
się kandydatów proponowanych do Za­
rządu Oddziału i Komisji Rew., którą 
n a  wniosek Jana  Lisiewicza przyjęło 
przez aklamację.

 O—--

W śród  pism  i książek.
Lwów, 80. grudnia.

Stanisław  Zakrzewski: Bolesław Chro­
bry  W ielki. Wyd. Zakładu Ossolińskich, 
Lwów—W arszawa—Kraków.

W  szeregu wydawnictw ku uczczeniu 
900. rocznicy koronacji Chrobrego, na plan 
pierwszy wysuwa się powyższa książka, 
w ydana przez ruchliw y Zakład im. Osso­
lińskich, zaw ierająca naukowe ujęcie dzie­
jów wielkiego króla i rewizję dotychczaso­
w ych poglądów. Podstawę tej pracy stano­
wi obfity zasób źródeł, które autor zestawia 
i  charakteryzuje wraz z odnośną naukową 
literaturą w rozdz. I. Opracowanie dziejów 
Chrobrego obejmuje 9 dalszych rozdziałów 
i uw ydatnia fakty, ustalone przez dotych­
czasowe badania, jakoteż nowe będące re­
zultatem  studjów własnych autora.

Fachowa ocena tej pracy będzie rzeczą 
krytyki. O wartości jej świadczy przede- 
wszystkiem nazwisko autora, jednego z naj­
w ybitniejszych współczesnych historyków
i najlepszego obecnie znawcy początko­
wych dziejów Polski.

P raca prof. Zakrzewskiego ściśle nauko­
wa, przeznaczoną jest jednak i dla szer­
szych kół wykształconej publiczności. Dla­
tego autor zastosował przystępniejszy spo­
sób pisania, bez w dawania się w drobiazgo­
we roztrząsania. Zewnętrzna wydawnicza 
strona, odpowiada wymogom poważnej ju ­
bileuszowej publikacji. Książkę zdobią licz­
ne i starannie wykonane ilustracje i mapy, 
przyczyniające się znakomicie do objaśnie­
n ia  tekstu (reprodukcje tekstów źródłowych 
na pięknym kredowym papierze). Inne ilu­
stracje przedstaw iają zabytki kultury z epo­
ki Chrobrego, dając możność głębszego 
wniknięcia w ducha opisywanych czasów.

Poważna treść tej pracy i jej aktualność 
jakoteż piękna szata zewnętrzna, zapewnią 
jej niewątpliwie życzliwe przyjęcie. Zakład 
im. Ossolińskich wziął w ten sposób godnie 
w spaniały udział w hołdzie pamięci Chro­
brego „pierwszego króla i pierwszego w Pol­
sce Polaka o świadomości narodowo usa­
modzielnionej".

Lwów, 30. grudnia.
(jp.). W przeobrażeniach, jakim u- 

legało w ostatnich latach życie społe­
czne, szczególniej wiele ucierpiał stan 
rękodzielniczy, zmuszony ciężko wal­
czyć o utrzym anie placówek swojej 
pracy, zwłaszcza, że wskutek odmien­
nie ukształtowanych stosunków w każ­
dym z b. zaborów, dotychczas trudno 
było o konsolidację tego stanu i stwo­
rzenie dlań odpowiedniej opieki pra­
wnej.

W tem ciężkiem położeniu polskie 
stowarzyszenia rękodzielnicze w ystą­
piły z akcją, m ającą na celu ■konso­
lidowanie rękodzielników całej Polski 
do należytej obrony praw swego zawo­
du. Akcję tę podjęły szczególniej wy­
datnie Izby rzemieślnicze w Poznań- 
skiem i Izby rękodzielnicze w Mało- 
polsce Wschodniej, a wyrazem  ich 
dążności były zjazdy rzemieślnicze z 
całej Polski, które doprowadziły obe­
cnie do założenia Związku Izb rze­
mieślniczych. Niemałe zasługi w u- 
tworzeniu tej wspólnej organizacji po­
łożyła Izba rękodzielnicza lwowska w 
osobach swych reprezentantów prez. 
Schinntra, prez. Pammera i r. Ge-

Lwów, 30 grudnia.
Pod protektoratem pani prezesowo; 

Prachtlowej-Morawiańskiej i w salo 
nach tejże odbywają się posiedzenia 
komitetu, urządzającego wieczorek, 
obfitujący w bardzo liczne niespo 
dzianki, które zadowolą nawet najw y­
bredniejsze wym agania nietylko du­
cha. Liczne dary, przygotowane ou 
dłuższego czasu przez energiczne pa 
nie komitetowe, zadowolą także i wszy­
stkich oczy, a  nawet i realne podnie­
bienia. Bo też w skład komitetu wcho­
dzą prócz protektorki, panie: doktoro 
wa Balicka, dyrektorowa Barwińska, 
nadradczyni Borysła-wska, dyrektoro­
wa Fedorowa, Gostkowska, doktorowa 
Kłodnicka, generałowa Lindowa, Pre­
zydentowa Neumannowa, doktorowa 
Obtułowiczowa, Ewa Pirgo i Dora Pir- 
go, Patkiewiczówna, Prędka, Ranalto- 
wa, Rudnicka, redaktorowa Szendero- 
wiczowa, ŚchOtzowa, radczyni Werha- 
nowska i wiele innych, które przez 
wzgląd na szlachetny cel wieczorku, 
mającego ulżyć nędzy najbiedniejszych 
członków Powszechnego Stow. Emery­
tów Państwowych kolejowych i woj-

Londyn, w grudniu, 
(b). Londyn jest pod każdym wzglę­

dem miastom niesamowitem. Posiada 
bowiem w swych m urach całą moc 
muzeów, jedno oryginalniejsze od 
drugiego. Istnieje sławetne Muzeum 
Okropności, istnieje też tam i Muze­
um Mikrobów. Muzeum to nazyw a się 
instytutem  Listera, a młoda, ponętna i 
piękna mis3 jest tam bibljotekarką. 
Stanowisko to, jak łatwo zrozumieć, nie 
jest bez niebezpieczeństwa. Jest ona

tritza, którzy od chwili powstania pań­
stwa polskiego pracowali nad odda 
niem spraw rękodzielniczych samo 
dzielnemu ciału, to jest Izbom rze­
mieślniczym.

Z okazji dojścia do skutku Związku 
Izb rękodzielniczych, Izba rzem ieślni­
cza poznańska, składając hołd zasłudze 
tych trzech w ybitnych rzeczników 
spraw rękodzielniczych, m ianowała ich 
swoimi członkami honorowymi.

Uroczystość wręcsenia odznaczo­
nym dyplomów honorowych odbyła się 
onegdaj w sali Izby rękodzielniczej w 
obecności przewodniczących cechów i 
członków Izby. Do czcigodnych mę 
żćw przemówił w podniosłych słowach 
naczelnik binr Izby Płaizek, poczerń 
wręczył każdemu z nich ozdobne dy 
plomy honorowe, wypowiadając p rz \ 
tom życzenia, aby ten moment byl 
dla nich tylko punktem wyjścia do 
dalszej owocnej pracy.

W imieniu odznaczonych podzię­
kował prezes Izby Pammei, poczcm 
wypowiedział życzenia pomyślnego 
rozwoju stanu rękodzielniczego w 

j Polsce.

skowych, tudzież wdów i sierót po tych­
że, poświęcają bardzo wiele trudu i za­
chodu, by z jednej strony wieczorek 
wypadł jak najświetniej, z drugiej, by 
dochód mógł otrzeć niejedną łzę, któ­
rą wyciska głód i zimno. W jak liczne 
niespodzianki obfitować będzie pro­
gram wieczorku z dnia 3. stycznia 
1926 w Sokole Macierzy urządzić się 
mającego, przekonają się ci, co nań 
pospieszą. My pozwolimy sobie zdra­
dzić jedną z licznych tajemnic: pe­
wien najsławniejszy monologista pol­
ski dzięki staraniom  dyrektora dra 
Młodnickiego, umyślnie zjedzie do 
Lwowa z nowymi monologami, po 
nadto każdy prawie z uczestników u- 
niesie wspaniały upominek, a o dan­
cingu, bufecie i innych przyjemno­
ściach nawet wspomnieć nam  nie 
wolno.

To też nikt nie wątpi, że cały 
Lwów, bez różnicy wieku, pośpieszy 
w niedzielę do Sokoła, gdzie za nie­
znacznym wstępem przeżyje wieczór 
wśród rozlicznych niespodzianek i za­
pewnionej przyjemnej zabawy.

bowiem odpowiedzialną dozorczynią 
cztery tysięcy eprnwetek, zawierają­
cych, w odpowiednich preparatach, 
bakcyle wszystkich chorób, które drę­
czą ludzkość i wszystkie zwierzęta.

Ostatnio otworzyła przez nieuwagę 
epruwetkę z bakcylam i śpiączki. W y­
szła jednak szczęśliwie z próby tej 
cało. ,

„Noc w muzeum mikrobów", oto 
ciekawy tytuł dla naśladowców Edga­
ra  Poe.

Ciekawe wyniki badań naukowych.
Moskwa, w grudniu.

(b). Dr. Manniłoff, członek Tow. fi- 
zyko-terapeutycznego z Leningradu, o- 
głasza ciekawe wyniki ostatnich swych 
badań nad m inerałam i. Uczony rosyj­
ski, który poświęcił się był badaniom 
nad płcią w świecie zwierzęcym i ro­
ślinnym, zajął się od pewnego czasu 
studjami nad m inerałam i i doszedł po 
długich i licznych doświadczeniach do 
wniosku, że u minerałów też, jak i u 
innych okazów natury roźróźniać 
trzeba dwa rodzaje, stosownie do pici, 
do jakie) należą: minerały pici męskiej 
i pici żeńskiej. ,

Do wniosku tego doszedł opierając 
się na fakcie, że dwa okazy tego sa­
mego m inerału, czysty chemicznie 
(brał do doświadczeń pewną ilość mi­
nerałów — typów) krystalizują raz ja­
ko ootoedron, drugi raz jako sześcien.

Nie śmiem twierdzić jeszcze — koń­
czy Manniłoff, że zależne to jest od 
płci okazu. Spodziewam się jednak, te  
może uda mi się rozwiązać tę zagadkę 

. nalury.
 O---

„Zaprasza si? pani? 
Po fcmafarjiim!".

Wiedeń, w  grudnia. 
(+ )  Mizzi Starek, leciwa pan­

na, zdumiała się bardzo, otrzy- 
m mawszy pewnego razu list krótki, 
f  lecz o niesamowitej treści:

„Zaprasza się panią, byś 21-go 
grudnia o g. 4 popołudniu zja-i 
wiła się w  krematorium, piec nr. 
i 19. Czas już. byś pani przejecha­
ła się do piekła i oddała na cało­
palenie to stare pudło, które na­
zyw a się Mizzi Starek".

Niewiasta . zdębiała, przeczy­
taw szy te miłe słówka i domyśli­
ła się, że musza one pochodzić c- 
czyw iście od kobiety i to od do­
brej znaio iiej. Podejrzenia ief sken 
centrowalv się na osobie niejakiej 
W eczerkowej, swej sąsiadki, z 
którą żyła w  ustawicznej wojnie* 
Pobiegła tedy do niej i z bogatego 
swego słownika w ysypała całą 
garść najsoczystszych epitetów. 
Tamta słuchała spokojnie, dopie­
ro w yrazy takie, jak „strzęp" i 
„stary wiecheć" wzburzyły ją do 
żyw ego. Epilogiem była skarga 
sądowa i skazanie panny Mizzi 
na dzień aresztu.

 o---

Złoto na Słowaczyżnie.
Dalsze szczegóły.

Praga, w  grudniu. 
W  sprawie odkrycia rudy zło­

tej w  pobliżu Kremnice na Sło­
wacji donosi „Prager Presse", że 
w tonie rudy zawartych jest oko­
ło 6—25 gr. złota. Definitywne o- 
znaczenie złotodajności rudy, ja­
koteż ogólnej zawartości żyły , nie 
może być na razie określone, po­
nieważ wym aga to dokładnego 
poznania terenu. Fachowcy w y- 

, rażają się jednak wielce optymi­
stycznie o czynionych badaniach, 
przypuszczając, że w okolicy 
Kremnice znajduje się cała siec 
złotodajnych żył. ____________

Dentysta
Dr. Prof. Teodor Bohosiewlcz

ordynuie od J 1" 1 1 j - ?* „ 
P a s a ż  M lk o la se h a  Schody I. 2 pfę. 
tro (wejście na schody wewn. Pasażu)

Na dobroczynne cele.
Wspaniały wieczór w dniu 3. stycznia. —  Komitet pan pracuje. —  
Przyjazd znakomitego monologi ty. —  Liczna niespodzianki. —

Dancing.

Niezwykła kolekcja niesamowitego miasta.
4000 epruwetek z bakcylam.
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TEATR WIELKI*
Środa, 30. bm. „Nietoperz", Premiera. 

Ceny zniżone.
Czwartek, 31. bm. .N ietoperz". Ceny

zniżone.
Piątek, 1. stycznia 1926, o godz.

8.30 popol. „Madame Butterfly". Ceny zn i­
żone popołudniowe.

Piątek, 1. stycznia 1926, o godz.
7.30 wiecz. „Pan M inister". Ceny zniżone.

TEATR NOWOŚCI:
Środa, 30. bm. „Codziennie o 6-tej". 

Ceny zniżone.
Czwartek, 31. „Dzikus". Ceny zniżone.
Piątek, 1. stycznia 1926, o godz.

3.30 popol. „Noc Antonji". Ceny zniżone 
popołudniowe.

Piątek 1-go stycznia 1926 o godz.
7.30 wiecz. „Marietta". Ceny zniżone.

*
Teatr W ielki daje dziś niegraną u nas 

oddawna słynną operę komiczną „Nieto­
perz" w zupełnie nowej inscenizacji, pod 
reżyserją p. Kuligowskiego, w wykonaniu 
pierwszorzędnych sił artystycznych z pp. 
Grabowską, Korabianką, Rylską, Kuligow- 
skim, Tatrzańskim , Ostrowskim itd. Kie­
rownictwo muzyczne p. Seredyńskiego. Bo­
gaty dział taneczny, wielkie divertissement 
baletowe Faliszewskiego. W akcie II-gim 
aktualny kuplet Kataszki „Mów mi ty...“ 
w wykonaniu p. Korabianki. Ceny zniżone.

Teatr Nowości daje dziś bajecznie weso­
łą  farsę H ennequin'a i Vebera „Codziennie
0 5-tej—", która wciąż nie przestaje ścią­
gać licznej publiczności. Ceny zniżone.

„Świerszcz za kominem" przepiękna 
sztuka Dickensa, ciesząca się ogromnem 
powodzeniem na pierwszych scenach za­
granicznych, ukaże się w przyszłym ty ­
godniu w T. Nowości, pod w ytraw ną reży­
serją p. Rosińskiego.

„Nietoperz" J. S traussa w Teatrze W iel­
kim. Cały świat muzyczny obchodzi w tym 
roku uroczyście stulecie urodzin jednego 
z najpopularniejszych kompozytorów świa­
ta, Jana Straussa, genialnego m istrza w al­
ca. Przebogata twórczość Straussa stanowi 
świetną epokę w kulturze muzycznej nie- 
tylko W iednia, lecz i całego świata kultu­
ralnego. Szampańska, pełna bajecznej in ­
wencji i radości życia m uzyka Straussow- 
ska ma do dziś dnia rzeszę zapalonych 
wielbicieli. Dziś Teatr W ielki w ystaw ia w 
zupełnie nowej inscenizacji — z udziałem 
najwybitniejszych sił artyst. — „Nietope­
rza", jedno z najulubieńszych arcydzieł mi 
strza.

*
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.

Środa 30. bm. „Urwis" Katerwy.
Czwartek 31. bm. „Urwis" Katerwy.
Czwartek 31. bm. o godz. 11 „Noc Syl­

westrowa".
Piątek 1. stycznia o 4 popoł. „Hiszpań­

ska Mucha", farsa w 3 aktach. (Ceny po­
pularne).

Piątek JL. stycznia o wpół do 8 „Urwis" 
B. Katerwy.

*
W Teatrze Małym premiera „Urwis" Ka­

terw y odniosła duży sukces. Artyści z Ło­
zińską na  czele są żywo oklaskiwani przez 
rozbawioną publiczność. Sztuka ta ma za­
pewniony długi okres wieczorów.

Z powodn niezwykłego powodzenia 
„Urwisa" w Teatrze Małym sztuka ta gra­
na będzie przez cały tydzień. Rozgłos „Ur­
w isa" sta ł się tak wielki we Lwowie, że 
sala Teatru Małego na każdem przedstawić 
niu jest wypełniona publicznością, która 
długo niemilknącemi oklaskami daje wyraz 
swemu najżywszemu zadowoleniu. „Ur­
wis" nietyiko zajmie swą fabułą starszych, 
ale również jest ta pogodna komedja Ka­
terwy stosowna dla naszej młodzieży.

W dni świąteczne bilety do Teatru Ma­
łego sprzedaje biuro „Orbis" przy placu 
Mariackim od godz. 10 do 12 w południe. 

*
Repertuar Teatru Semafor, ul. Rejtana 3:
Codziennie o godz. 20-ej „Łątki 1925". 

Osoby. S. Krzyński, J. Oświecający, G. Rab­
ski, Prof. Kuljusz Jeiner, Ignacy Gentle- 
Mann, L. Dr. Andau, Pewien grek, 
Ten-ryk Babrawiński, Panna Bodek, 
Meszko Francowicz itd. itd. W niedzielę
1 święta przedstawienia popołudniowe o 
godz. 17-tej. Bilety wcześniej do nabycia 
w magazynie nut Seyfartha ul. Akademi­
cka.

*
„Łątki" po cenach zniżonych, udziela­

nych w kancelarji teatru pracującej inteli 
gencji, cieszą się nadal olbrzymiem powo­
dzeniem artystycznem  i kasowem. Z po­

Bandyta zaszyty w szmaty i worki
spokojnie opuścił więzienie warszawskie

Czy zdradzi go portret kobiety na ręce?
(Telefonem od naszego korespondenta}.

Warszawa, 29. grudnia. (Z.) Z wię­
zienia Mokotowskiego uciekł wczoraj 
niebezpieczny bandyta, Aleksander 
Steinpiewski, skazany na. 12-letnie 
więzienie. Stempniewski pracował w 
szmaciarni więziennej, sortując szma­
ty. Istnieje podejrzenie, iż został on

przez współtowarzyszy z a sz y ty  w  
sz m a ty  i  w o rk i i w  ten sposób zdo ła ł 
wydostać się z więzienia. S tem p n iew ­
ski dokonał szeregu rabunków podczas 
inwazji bolszewickiej. Ma w y ta tu o w a ­
n y  n a  ręce  p o rtre t kob ie ty .

wodu wyjazdu „Łątek" na tournee po 
większych m iastach Małopolski — ukażą 
się one we Lwowie tylko do piątku 1-go 
stycznia 1926 włącznie, a zatem tylko je­
szcze przez trzy dni. W sobotę 2-go sty­
cznia odbędzie się premjera -i-go programu 
Semafora, który będzie pod względem li­
terackim jednym z najbarwniejszych pro­
gramów dotychczasowych. W ierzyński, 
Tuwim, Czyżewski, Makuszyński, Schnitz- 
ier, Jewreinow itd. Bliższe szczegóły po­
damy jutro.

ńą tk i na Sylwestra ukażą się poraź 
przedostatni, zasilone szeregiem aktual­
nych na ten dzień wkładek. Ceny mimo 
Sylwestra pozostają normalne, dzięki cze­
mu będzie to mimo całej atrakcyjności 
jedna z najtańszych w tym dniu imprez 
we Lwowie. Początek jak zwykle o godz. 
8. wieczór.

*
PIRAT Z MIŁOŚCI, komedja 

w  7 wielkich aktach. Dziś i co­
dziennie KINO CHIMERA.

♦
Prezydent m iaała Lwowa p. Józef Nen-

m ann przyjmować będzie noworoczne ży­
czenia dla miasta w dniu 1. stycznia 1926 
o godz. 13-tej, w ratuszu.

(s) Sp. inż. Jan  Karol Bartl, emer. star. 
radca P. K. P., długoletni dyrektor kursu 
aspirantów  kolej., honorowy obywatel m. 
Ottynji, zm arł nagle na udar sercowy, w 72 
roku życia. Śmierć tego zasłużonego urzęd­
nika, który prawie 50 lat pracował w* 
wszystkich gałęziach służby kolejowej, wy­
wołała niekłam any żal. W pogrzebie wzięły 
udział liczne tłumy publiczności i duże gro­
no kolejarzy. Cześć pamięci zasłużonego 
obywatela-urzędnika.

Leopold Godowsky, jeden z najwięk­
szych artystów  i potentatów fortepiano­
wych, w ystąpi w jedynym koncercie we 
Lwowie we wtorek 5 stycznia. Z pośród 
pianistów dzisiejszych, jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje Godowski. Wielkość jego 
jako odtwórcy m a źródło swoje nietyiko 
w fenomenalnej technice, ale nadto w głę­
bi myśli i interpretacji zdolnej do najsil­
niejszych wstrząśnień, olśniewającej prze­
pychem i spiżową dostojnością. Godowski 
jest spadkobiercą sztuki Liszta i Rubin­
steina i jako wielki sty lista instrum entalny 
posiada potęgę możności ogarnięcia całej 
literatury fortepianowej. Program koncertu 
lwowskiego jest też wyrazem wszechstron­
ności artysty. Godowski grać będzie na no­
wym fortepianie, przysłanym  do jego dys­
pozycji przez fabrykę Bechsteina.

Gwiazdka n inwalidów. Szlachetna o- 
fiarność naszego grodu i żywe poczucie 
wdzięczności względem inwalidów znalazły 
piękny wyraz w urządzeniu Gwiazdki dla 
JŻ8 ofiar wojny umieszczonych w filii 6. 
Szpitala okr. na Kleparowie. Personal Elek­
trowni miejskiej wręczył inwalidom hojne 
dary w gotówce i naturze, Gorliwe opie-, 
kunki ociemn. żołn., Tow. „Latarnia" i 
„Spójnia", Pow. Koło Zw. Inw. Lwów, Sek­
cja opieki nad żołn. chorym, Czerwony 
Krzyż, wreszcie szkoły im. Lenartowicza, 
św. Anny, Mickiewicza i Konarskiego, Tow. 
Akc. Braw. lwow. również ofiarowały 
szczodre dary. Serdeczność ta żywo wzru­
szyła inwalidów, których imieniem ser­
deczne podziękowania składa kierownik od­
działu Jan Silhan kap.

(.) Z posiedzenia Magistratu. Ukarano 45 
osób za spóźnioną rejestrację, 18 osób za 
przekroczenia sanitarno-policyjne, zaś 2 o- 
soby za przekroczenie gospudnio-szynkar-. 
skie.

Sylwester Artystów teatrów lwowskich.
31. bm. o godz. 11 w nocy urządza Z. A. S. I 
P. Gniazdo Lwów tradycyjne przedstawie­
nie Sylwestrowe z bajecznie urozmaiconym 
programem, przy współudziale najwybit-* 
niejszych artystów. Fantastycznie uroz­
maicony program daje pełną rękojmię, iż 
wszyscy bawić się będą wspaniale. Szam­
pański program obejmuje: „Huśtawki" z
prześliczną m uzyką Lehrera w wykonaniu 
14 osób opery i operetki. Parodje aktorskie,

w wykonaniu W inawera („Semafor"), Me­
la Grabowska we w łasnym repertuarze. Ha- 
lusia Rapacka własnego pomysłu piosenki. 
Korabianka i Sowiński z nowemi piosenka­
mi. Zosia Barwińska z recytacjami. Skecze 
ostatnie nowości z teatru „Qui pro Quo“ : 
„Próba życia" w rez. Żyteckiego. „Rozen- 
kranc w nocy poślubnej", oraz przepiękny 
prolog na powitanie Nowego Roku, pióra Z. 
Żywickiego w wykonaniu artystów dram a­
tu, operetki i baletu. Pozostałe bilety są 
w kasie Teatru Małego i w gmachu Teatru 
Wielkiego od 10—1 po poł. i 4—6 wiecz.

Noc Sylwestrów a w Teatrze Małym za­
powiada się niezwykle interesująco. W 
przedstawieniu biorą udział tacy wybitni 
i znani artyści jak Mann, Tatrzański, R a­
packa, Korabianka, Sowiński, Faliszewski 
i inni. Repertuar jest bardzo urozmaicony 
i pełen niespodzianek.

Noc Sylwestrową urządza Kółko zabaw. 
Drukarzy Lwowskich we czwartek 31. grud­
nia 1925 r. we własnej sali (Piekarska 18.) 
z udziałem WP. W. Wesołowskiego, b. a r­
tysty  opery, R. Bojanowskiego, artysty  Tea­
trów Miejskich, Adama Chwałka, hum ory­
sty, W itolda Panejki, recytatora, Gawroń- 
skiegA monołogisty oraz zespołu sceniczne­
go i C hóru  Drukarzy. Dancing pod kierow­
nictwem P. )  Bernadiuka. Liczne niespo­
dzianki. Muzyka salonowa. Początek o 9 
wiecz. Program podają afisze.

Dancing Sylwestrowy w Ognlskn Ofice­
rów odbędzie się w  czwartek 31. bm. o g. 
21 (9 wiecz.) W stęp za zaproszeniem (wy­
daje kancelarja Ogniska). Dla pań strój 
wieczorowy, dla panów balowy.

Ognisko podoficerów urządza w czwar­
tek 31. bm. 9 wiecz. w sali Domu Narodne- 
go (Rutowskiego 22.) wieczór sylwestrowy. 
Zaproszenia w kancelarji ul. Kurkowa 12. 
Dochód na  budowę „Domu Żołnierza" we 
Lwowie. Orkiestra 26. pp.

Wieczór Sylwestrowy w „Gwiaździe" 
W salach Stow. „Gwiazda" przy ul. F ran­
ciszkańskiej 1. 7 odbędzie się we czwartek 
dnia 31 grudnia br. o godz. 9. wieczorem 
Wieczór Sylwestrowy z urozmaiconym 
programem, na dochód funduszu inw ali­
dów, wdów i sierot po członkach Stowa­
rzyszenia. Wstęp za zaproszeniami, które 
otrzymać można codziennie wieczorem w 
biurze Stow. Geny wstępu bardzo przy­
stępne.

W ystawa Al. A ngutynow icaa, M. Haus- 
nerowej, A. Markowskiego, J. Nowotnowej, 
M. Reyznera i ogólna wystawa artystów 
lwowskich otwartą będzie jeszcze tylko da 
Nowego Roku. Równocześnie urządzona 
przez Tow. przy pi. Akademickim 1. I. p  
„W ystawa Gwiazdkowa", daje wyjątkową 
okazję do nabycia obrazów znanych a rty ­
stów po b. niskich cenach (wstęp 30 gr.).

(x) Tatalny wypadek na  dworcn kolejo­
wym. Robotnik kolejowy Michał Sąsiada 
uległ wczoraj przykremu wypadkowi. Do­
znał bowiem bardzo silnego potłuczenia na 
całem ciele, przez ściśnięcie go wózkami ła ­
dowanymi węglem przy wyciąganiu ich na 
parowozy. W stanie bardzo groźnym prze­
wieziono go do szpitala powszechnego.

(x) Ujęcie niebezpiecznego włamywacza. 
Urzędnik śledczy policji Bromirski i wywia­
dowca Malawski, w czasie obławy za po­
dejrzanymi osobnikami, zastali w mieszka­
niu Antoniego Branickiego, dozorcy domu 
przy ul. Skarbkowskiej 41., jakiegoś osob­
nika, śpiącego z Bramckim na jednym sien­
niku. Zapytany kim jest, oświadczył nie­
znajomy, że nazyw a się Michał Zawadzki. 
Przy bliższem przyjrzeniu się m u, rozpo­
znali Bromirski i Malawski w rzekomym 
Zawadzkim, niejakiego Mikołaja Niemiro- 
wicza, niebezpiecznego włamywacza, kara­
nego już za kradzież 3 letniem i 5-cio let- 
niem więzieniem. Niemirowicz od pół roku 
był poszukiwany bezskutecznie przez poli­
cję, za szereg włamań, w ostatnich czasach 
dokonanych. Oczywiście powędrował obec­
nie do więzienia sądu karnego, skąd tym 
razem nie prędko wyjdzie.

(z) Kradzież w sklepie Baczewekiego. j 
Edwardowi Jonakowi, mechanikowi zamie­

szkałemu przy ul. Wuleckiej 27., w czasie, 
gdy w sklepie Baczewskiego w Rynku czy­
nił wczoraj jakiś zakup, z kieszeni świtki, 
niewyśledzony sprawca skradł żółty skó­
rzany pugilares, zawierający dokumenty 
osobiste i 20 zł.

(x) W łam anie do cukierni. Do cukierni 
Kurka przy ul. Piekarskiej 5., w łam ał się 
nocy ubiegłej nieznany sprawca, który wy­
bił okno i tym sposobem skradł znaczniej­
szą ilość czekolady. Sporo tej czekolady 
znalazł poszkodowany wczoraj zrana, po­
rzuconej w piwnicy, w każdym razie jed­
nak ocenia swą szkodę, wedle tego co mu 
mimo to brakuje, na około 200 zł.

(x) Z Janowa do Lwowa na wesołą za­
bawę. Maria Karapatówna, 20-letnia „zawo­
dowo wesoła panienka", zamieszkała stale 
w Janowie, wybrała się wczoraj do Lwowa 
na wesołą zabawę. Aby się wprawić w lep­
szy humor, nadużyła jednak alkoholu, 
wskutek czego awanturowała się na ulicy 
Gródeckiej i w rezultacie smutno zakończy­
ła swą zabawę w policyjnych aresztach.

(x) W ielka aw antura pray nL Boimów. 
U lokatora domu przy ul. Boimów 24. Fe­
liksa Trybalskiego, mieszka jako subloka- 
torka niejaka Wanke, znana z kronik poli­
cyjnych. Jakkolwiek Trybalski radby się jej 
pozbyć, ona z kolei przyjęła do siebie jako 
dalszą sublokatorkę 19-letnią Rosjankę He­
lenę Boziuk, kobietkę bez określonego za­
jęcia i dochodów. Ta zaś, już z czwartej rę­
ki, przyjęła do siebie z kolei na mieszkanie, 
swego przyjaciela niejakiego W altera Fa­
bera, z zawodu szofera, Niemca z Krafo- 
lesdorfu. Nic dziwnego, że przy takiem po­
wikłaniu stosunków mieszkaniowych, m u­
siało często w tem gronie dochodzić do 
starć i aw antur. Wczoraj wynikła wielka 
bójka, w rezultacie której wkroczyła poli­
cja, a stwierdziwszy, że Boziuk jest pod­
daną rosyjską, zaś Faber niemieckim i że 
przebywają we Lwowie bez zameldowania 
i bez pozwolenia na pobyt, przytrzym ała 
ich i odstawiła do dyrekcji policji, do biura 
obcokrajowców celem wyszupasowania.

 O-------
Z życia towarzyskiego. W Przemyślu 

pobłogosławiony został dnia 25 bm. zwią­
zek małżeński między panną Janiną San- 
dauerówną M-rą farmacji, córką tam tej­
szego aptekarza pana Ottona Sandauera a 
panem drem S. Majerem, lekarzem-denty- 
stą ze Lwowa. 8538

 O--------
Perły pana KOrneia. Odnośnie do no­

tatki naszej umieszczonej w tej sprawie w 
Nrze 7641. z 24. bm. na podstawie donie­
sienia na Policji, otrzymujemy następujące 
wiarygodne informacje: Salamon Krimstock 
był wspólnikiem Ozjasa Kórnera, Mosesa 
Kórnera i Hermana Schneida do stajni w y­
pasowej bydła u p. Bala w Tuligłowach 
pow. Rudki. Udział swój wpłacił całkowi­
cie, natom iast spólnicy nie dotrzymali 
zobowiązań swoich, gdyż zam iast 80 sztuk 
bydła, zakupili tylko 45, chociaż karmie­
nie brahą i służba, kosztowało jednakowo. 
Na protest Krimstocka, domagającego się 
dopełnienia zobowiązań, lub rozwiązania 
spółki, wręczyli mu spólnicy podkład w  e- 
fektów z żądaniem w ystarania się im po­
życzki 300 doi., za który otrzym ał od Ba- 
bada 225 doi., a pieniądze na zastaw  (7 
sznurków pereł i złoty zegarek) dała p. 
Fellerowa bez wiedzy Krimstocka. Za tą su­
mę dokupili 25 sztuk bydła, z czego sprze­
dali zaraz 12 sztuk, a zostało 56 sztuk. Na 
poczet długu wręczyli Krimstockowi raz 15 
d o i, a następnie 10 doi., które on wręczył 
Babadowi, a następnie, w styczniu 1925 
wręczyli sami Babadowi 100 doi. Po zlikwi­
dowaniu spółki należało się Krimstockowi 
159 doi., które mu na liczne urgensy w y­
płacono w dwóch ratach, nie wykupiono 
natomiast zastawu od Babada, który żądał 
wygórowanych procentów. Ostatecznie 
sprawa oparła się o sąd polubowny, który 
ich pogodził, lecz gdy przyszło do wyrów­
nania rachunków okazało się, że 115 doi., 
które Babad otrzymał na poczet pożyczki 
p. Fellerowa nie otrzymała i wskutek tego 
sprawa oparła się o Policję, gdzie Babad 
przyznał się do pobrania tej sumy i w y­
stawił na nią Ozjaszowi Kornerowi skrypt 
dłużny, zobowiązując się zwrócić tą  kwotę, 
a Kórner po otrzymaniu jej i reszty długu 
od spólników, m iał wykupić zastaw. Lecz 
Babad nie dotrzymał umowy, a Ozjasz 
Kórner napadł Krimstocka w Kawiarni „Ci­
ty" i wyrwał mu złoty łańcuszek, potar­
gawszy kamizelkę, a w tej sprawie toczy 
się przeciw niemu dochodzenie karne. 
Krimstock więc, nie tylko w tej sprawie nic 
nie zawinił, lecz wyszedł poszkodowany 
i narażony na szereg nieprzyjemności i wy­
datków.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI:
P. Alfred Brauner w Stryju: Informacje 

pańskie przesłaliśmy właściwej władzy do 
zużytkowania.
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I c w o c z e s n a  w i e ż a  B a b e l . 1
We Francji „Pani nie chce dziecka", a cudzoziemców coraz 

więcej. — 22 narody w Rzplitej francuskiej!
Paryż, w grudniu, 

(b). Francja, typowe państwo jedno- 
języczne przed wojną jeszcze, zmienia 
się obecnie w istną wieżę Babel. Lud­
ności francuskiej ubywa z roku na rok, 
premje, ani propaganda w rodzaju 
książki Vautela „Pani nie chce dziec­
ka", nic nie pomagają, system jednego 
dziecka, a naw et żadnego dziecka, bie­
rze górę. ,

A w dodatku przyszła klęska woj­
ny światowej, półtora miljona mtodych 
ludzi pozostało n a  placu bitew!...

W yludnione departam enty półno­
cne, a nielyiko one, jeśli m ają się od­
budować, jeśli kopalnie mają produko­
wać wjgiel, potrzebny do fabryk, któ­
re uruchomiono — wołają o ręce, o rę­
ce z zagranicy.

Istotme też emigracja wzmaga się 
z rekn na rok. Włosi i Polacy, Maro­
kańczycy i Hiszpanie, Belgowie, a na­
wet Niemcy przybywają tłumnie do 
Francji. Około 3 miljony cudzoziem­
ców zajęło miejsce Francuzów.

Ścisłe, według danych m inistra spr. 
wewnętrznych z 1. stycznia 1925 r. 
daty przedstawiają się następująco: 
Otóż cudzoziemców było wówczas 
2.845.214, .od tego jednak czasu sporo 
ich przybyło, choćby Górnoślązaków.

Największą pozycję stanowią Wło­
si, których liczą we Francji 807.659, 
potern Hiszpanie 467.126, Belgowie 
460 352, Polacy 310.265, Szwajcarzy 
146.273, Rosjanie 91.461, Anglicy 
84.116, Niemcy 64.597, Amerykanie 
północni 49.414, południowi 11.394, 
Czesi 39.591, Austrjacy 5384, Bułgarzy 
2864, Grecy 25.073, Holendrzy 14.727, 
Maa.siarzy 13.577, Luksemburczycy 
36.798, Turcy 20.108, Portugalczycy 
35.386, Rum uni 24.381, Szwedzi
11.908, Jugosłowianie 20.555 i inne je­
szcze narodowści 102.165.

Razem stanowi to 22 różnych na- 
rodowości, wyszczególnionych prócz 
całego szeregu innych, objętych kate- 
gorją „różni".

Co Francja z temi mniejszościami 
uczyni, czy zdoła ich zasymilować? 
Zapewne, chciałaby. W ątpić jednak 
należy, czy jej się to uda, czy potrafi 
wchłonąć w swój organizm (jak zape­
wniają niektórzy biologowie — star­
czy, czemu zresztą zaprzecza żołnierz 
francuski) owe 3 miljony ludów zdro 
wych. pełnych sił żywotnych i bynaj­
mniej nie m ających zam iaru stawać 
się Francuzam i?

Nie zawsze też przybywają do 
Francji żywioły zdrowe, spokojne, czę­
sto imigranci, to prawdę mówiąc, Hoło­
ta. Stąd budzi się od czasu do czasu, 
wybucha nieprzyjaźn Francuzów do 
przybyazoW. Tłumaczy ją cały ogrom-

Wodospad Niagary 
w radiofonie,

Lw ów , 30 grudnia.
(B) W  czasopiśmie amerykań- 

skiem „Radio" znajdujemy wiado­
mość, że Amerykanie przymoco­
wali na specjalnej lince stalowej 
rozciągniętej nad Niagarą, mikro­
fony, które przenoszą potężny huk 
walących sie fal do stacji‘nadaw­
czej. Stamtąd rozsyła sie szum 
największego w  świecie wodo­
spadu słuchaczom radjówym, od- 
j  rionym o setki kilometrów od
N ia^ainr.

ny nieraz rozdział stopnia cywilizacji 
i rasowych właściwości, powodem by­
wa nieraz prosta zazdrość konkuren­
cyjna.

Jakkolwiek bowiem Francja jako 
jednostka gospodarcza, w żaden spo­
sób nie mogłaby podołać wszystkim 
zadaniom, jakie pod względem gospo­
darczym musi rozwiązać, jeśli chce 
samodzielność swą gospodarczą zacho­
wać, to z drugiej strony nie każdy łyk 
francuski, nie każdy włościanin i nie 
każdy górnik, czy robotnik rozumie to 
i często przybysza uważa za intruza

niejKiżądanego, odbierającego mu chleb 
pogarszającego w arunki pracy. Stara 
to historja!

To też podnoszą się nieraz głosy, 
domagające się ograniczeń dla przyby­
szów, żądające przesiewania chętnych 
do przybycia po chleb do Francji, 
wreszcie kontroli nad nimi w samej 
Francji. Powołują się przytem wr.io- 
skodawcy ci na przykład Anglji, a na 
wet Australji, gazie dostęp cudzoziem 
cowi do kraju i pracy jest prawie unie 
możliwdony.

G

M c j e  XIV. Ziazdu partii komunistyczne..
Rozłam w łon e partji komunistycznjj.

(Telefonemat własny „Gazety Porannej").
Pciranioze sow., 29. grudnia.

Z Moskwy donoszą: Ostatnie po­
siedzenie XIV. ^ jazdu partji komuni­
stycznej zakończono ucńwaleniem re­
zolucji, potwierdzającej negatywny 
stosunek Sowietów do Ligi Narodów, o- 
raz do międzynarodowych układów lo- 
carneńskich. W dziedzinie stosinaków 
sowieckich z innem i państwami * jazd  
wyraził żądanie, aby rząd i nadal pro­
wadził politykę pokojową, dbając ró­
wnocześnie o wzmocnienie i rozwój 
•iły woj„F.or"*j Sowietów.

Uchwalono też dalsze zaohowanie 
monopolu państwowego na handel za­
graniczny. Natomiast podkreślono nie- 
bezpieczeń-itwo, które grozi walucie so­
wieckiej w związku z zachwianiem  
się bilansn handlowego.

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
zwyciężył — jak wiadomo — kierunek 
obecnego „Gika“ z Stalinem na czele, 
ujjozyeja „leningradzka" zebrała za­
ledwie 65 głosów. Dyskusyjna walka 
między obozami trw ała 3 dni bez 
przerwy. Do opozycji przyłączyli się 
Kamieniew i Zinowjew, natomiast 
Dzierżyński zachował „neutralność", a 
Trocki wogóle nie dawał żadnych o- 
znak życia.

Zjazd wreszcie zabronił w iormie 
kategorycznej prowadzenia jakiejkol­
wiek dyskusji i  walki — poza zjaz­
dem — na temat o rozłamie w łonie 
rządzącej partji komunistycznej, gdyż 
walka ta  jest „sprav.ą ściśle we­
wnętrzną". Zabroniono też dyskusję na 
tem at rozłam u w prasie sowieckiej.

BATTLIMG-SIKI,
słynny bokser m urzyński z Senegalu, który 
swego czasu pokonał Carpentiera i szereg 
innych mistrzów pięści, znalazł przedwcze­
sny i niesław ny koniec, gdyż zginął w bój­
ce ulicznej, pchnięty nożem przez jakiegoś 
rywala. Pisma zdementowały tę wiado­
mość, przypisując rzekomy zgon m urzyna 
zręcznie zainscenizowanej reklamie, m ają­
cej odświeżyć przygasłą sławę m istrza 
boksu. Jednakże ostatnie depesze po- 
Iwierdzają tę wieść i świadczą, że Siki 
istotnie dostał „knock out" od Kostusi.

15-letni syn żebraczki 
hersztem bandy podpalaczy.

Potworne zwyrodnienie wyrostków powojennych.
Wiedeń, w  grudniu.

(+ )  O niezwykłem  zwyrod­
nieniu powojennej m łodzieży do­
noszą pisma austriackie.

W  pewnej w si spłonęło 9 chłop 
skich zagród wraz ze zbożem. 
W ykryto, iż podpalaczem jest 

banda wyrostków.
14 i 16-letnich, którzy złączyli się 
w związek, mający na celu pod­
palanie gospodarstw chłopskich.

Zbrodniarze nie należeli do 
żadnej organizacji politycznej, a

czynów  sw ych dopuszczali sie  
w yłącznie dla jakiejś

przewrotnej brzviemności.
W  tym celu wybierali się no­

cami na w ypraw y do odległych 
nawet miejscowości i pod zabu­
dowania gospodarcze podkładali 
szm aty nasycone benzyna.

W  taki to sposób zniszczyli 
kilkanaście gospodarstw, nara­
żając kraj na straty kilkuset ty ­
sięcy szylingów.

Hersztem bandy był 15-letni 
syn pewnej żebraczki.

Straszna scena 
w cyrku.

„Gardzący śmiercią" złamał rękę 
i żebra. — Niebezpieczeństwa za­

wodu akrobaty.
Berlin, w  grudniu. 

(+ )  Zawód artystów cyrko­
w ych należy do najbardziej ryzy­
kownych i niewdzięcznych. Zwła­
szcza karkołomne produkcje na­
powietrznych żonglerów kończą 
się często śmiercią lub okalecze­
niem i powinnyby być w ogóle za- 

I kazane.
Przed kilku dniami w  Lipsku 

popisywał się w  t. zw. „Cristal- 
Palace“ niejaki Girardi. znany 
pod pseudonimem „Gardzącego 
śmiercią". W ykonyw ał karkołom-t 
ne produkcje na linie, rozpiętej na 
zawrotnej w ysokości pod sama 
kopułą. Nagle lina się zerwała i 
Girardi, wśród okrzyku zgrozy 
przerażonych widzów, runął na 
piasek areny. Jak sie okazało, 
złamał prawą rękę i kilka żeber. 
Przytomności swej zawdzięcza  
uratowanie życia, gdyż spadł na 
nogi, jak kot. U derzyw szy głową  
o arenę, bvłby niechybnie postra­
dał życie.

T u n - t u n .
Fenomenalne dziecko cudowne

Londyn, w  grudniu.
(B) Pisma angielskie podają 

niezwykle ćiekawe szczegóły o 
cudownem dziecku indyjskiem, 
zamieszkałem w  miejscowości 
Paugda w  pobliżu Bombaju. Idzie 
o sześcioletniego chłopaka, który 
nie tylko ludność tubylczą, ale 
również Anglików wprawia w  ist­
ne osłupienie swemi nadzwvczaj- 
nemi zdolnościami umyslowemi. 
Chłopak ten odznacza się genjalną 
wprost inteligencją oraz nieprze­
ciętną erudycją. W ygłasza on na 
zgromadzeniach publicznych pod­

niosłe m ow y o treści religijnej, 
które odznaczają się bogactwem  
myśli i znacznym darem krasno- 
m ówczym. Chłopak ponadto umie 
wyjaśniać najtrudniejsze problemy 
filozofii buddyjskiej. Kapłani tam­
tejsi .są przekonani, ze jest to w y ­
padek seinkarnacji, t. j.ponowne­
go wcielenia się w  ciało chłopca 
duszy jakiegoś wybitnego uczo­
nego lub kapłana buddyjskiego. 
Niezwykłego chłopca otaczają 
krajowcy bałwochwalcza wprost 
czci? i nazywają go „dzieckiem 
światła" — Jun - tin.

Żywy ruch świą­
teczny

Panow ał na międzynar. rynkn piłkarskim.
Lwów. Sn. grudria. 

Zbliżające się święta pokoju były dla 
kierownictw klubów sygnałem przerwania 
żmudnej pańszczyzny punktowej i zape­
w nienia drużynom swym po ciężkiej pra­
cy pewnej odmiany i rozrywki przez wy­
sianie ich na występy zagraniczne. Tego 
rodzaju eskapady m ają to dobre, iż łączą' 
w sobie piękne z pożytecznem. Pogodne 
słońce włoskie czy hiszpańskie potrafi 
rozweselić i utrzymać w dobrym humorze 
nawet najbardziej rozkapryszoną prima- 
donnę „footballową", nie mówiąc już o 
skarbnikach, którym już na sam ą myśl o 
pessetach i lirach rozpogadza się wiecznie. A zatroskane oblicze. Główny kontyngent pp-
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MŁODY urzędnik branży elektrotechnicznej 

z długoletnią praktyką w większem przed 
siębiorstwie, zdolny sprzedawca, maga­
zynier, korespondent, piszący biegle na 
maszynie, poszukuje posady ew entualnie 
w innej branży, na skromnych w arun­
kach. Listowne zgłoszenia do Adm inistra­
cji „Elektryk". 8512-3

100 DOLARÓW ofiaruje prokurent banku 
za wyrobienie mu posady w poważnej 
instytucji bankowej Zgłoszenia pod „Pro­
kurent" do administracji. 8564

Ł
RZĄDCA EKONOM lat 42, posiada 14 lat 

praktyki i szkołę rolniczą, z dobremi 
świadectwami, rozumie się doskonale 
na uprawie różnej roli, na chowie bydła 
i na różnych chorobach bydlęcych „ja­
ko weterynarz". Poszukuje posady od 
20 marca 1926. Łaskawe zgłoszenia: 
Michał Atamanik, zarządca dóbr Jeziór- 
ko p. Uście Zielone. 8540-3

dróżujących stanowiły, jak zwykle, dru­
żyny środkowo-europejskie, które hiszpari- 
sko-wloskie pole działania tym razem roz­
szerzyły o Belgję i Francję.

_ Nie mamy chwilowo danych, jak po­
wiodły się imprezy powyższe pod wzglę­
dem funduszowym, natom iast na podsta­
wie osiągniętych wyników stwierdzić mo­
żemy, iż święta Bożego Narodzenia przy­

niosły środkowo-europejskiej piłce bardzo 
znaczne sukcesy, które napewne przyczy­
nią się do poprawienia w ostatnich czasach 
nieco zblaklej reputacji. Zarówno wiedeń­
skie, jak i praskie drużyny spisały się bar 
dzo dobrze, odniosły nietylko cyfrowe 
zwycięstwa, ale też zadziwiły poczuciem 
i stylem  swej gry. Węgrzy tym razem po­
zostali w domu, jedynie Nemretti S. C. 
gościł we Włoszech, gdzie pokonał w praw ­
dzie Martova 3:2, natom iast przegrał z F. 
C. Belogan 3:2, a z A. C. Padova 2:0.

Amatorzy, prawdopodobny mistrz Au- 
strji, dołączyli do bogatego swego w ień­
ca wawrzynowego nowe listki. W pierw­
szym dniu świąt pokonali oni team Bruk­
seli w stosunku 3:2 (1:2). Z Belgji udali 
się do Paryża, gdzie spotkali się z Red 
Star, wzmocnionym gronami innych klu­
bów. Francuzi grali z ogromnem poświę­
ceniem, tak, iż zdołali w pierwszej poło­
wie utrzymać wynik 1:1. Po pauzie ru­
szyła jednak wiedeńska m aszyna kombi­
nacyjna z ogromną sprawnością z miejsca., 
zm uszając gospodarzy do kapitulacji w sto­
sunku 4:1. Gra Amatorów spotkała się z 
ogromnem uznaniem.

Droga T iran y  prowadziła przez Paryż 
do Barcelony. Po pięknym sukcesie parys­
kim zmuszeni byli wiedeńczycy przełkną,; 
gorzką pigułkę w postaci klęski z F. C. 
Barcelona w stosunku 2:0 (1:0). Rewanżo­
we spotkanie przyniosło Viennie w spania­
łą rehabilitację. F, C. Barcelona ustąpił z 
boiska pokonany 4:11

Skromniejszy cel wyznaczył sobie Sim- 
marino, ograniczając się do wycieczki do 
Szwajcarii. Pierwszy występ przyniósł wie 
dańczykom zwycięstwo nad U ranią (Gene­
wa) w stosunku 3:0. W  drugim dniu po­
wiodło im się jeszcze lepiej, gdyż pokonali 
S. S. Aarau 10:01

Nie gorzej powiodło się gwardji czes­
kiej: Bparta gościła w Hiszpanii u A. C. 
Bilbao. Pierwsze zawody dały wynik re­
misowy 0:0, w drugim spotkaniu wygrała 
Sparta w stosunku 2:1.

Celem podróży Slavii były słoneczne 
Włochy. Slavia m iała ciężki orzech do 
zgryzienia. Pierwszym jej przeciwnikiem 
był Internationale (Mediolan). Po zacię­
tej walce rozstali się przeciwnicy z w yni­
kiem remisowym 2:2 Drugi występ w Tu­
rynie przyniósł prażanom skromne zw y­
cięstwo nad Juventuserą w stosunku 3:2.

Mniej pogodnie przeszły święta we 
Wiedniu. Zawody mistrzowskie Hakoah— 
Florisdorf 2:1 zakończyły się wielką bur­
dą, wtargnięciem publiczności na boisko i 
dobyciem szabel przez policję.

 o-----
Ż ycie gospodarcze.

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ów , 29. grudnia.
Z akcji przemysłowych kupowano 

dzisiaj nieco liczniej akcje Tespy przy 
cenach cokolwiek wyższych (do 3 30, 
ostatnio 3 1 5 ) .

Pozatem obroty średnie. Kursa 
przeważnie słabe. W płaceniu Ćmielów 
0 2 0 .

Akcje handlowe nadal bez zain­
teresowania.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie spokojne.

OBROTY W AKCJACH.
L w ów , 29. g ru d n ia .

Hipoteczny 0 ’42 , 0 43, Pokred 0 ’03, 
Z. B. K- 0*07, Chodorów 5*65, Chyhie 
4'20, Cegielski 11 '00, Gafota 0*16, 
0*18, Gazolina 1*25, Pezet 0*07, P. T. 
B. 0 25, 0*27, Tesp 3 2(5, 3-25, 3 30.

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 29 grudnia 1923.
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Giełda zbożowa.
L w ów , 29. grudnia.

W  obrocie giełdowym transakcje 
tylko w ziemniakach jadalnych, poza 
giełda kupowano fasolę eksportową oraz 
pszenicę chłopską. Ceny na ogół utrzy­
mane. Wskutek wielkiego popytu w 
owsie, ceny zwyżkują

Tendencja utrzymana.
Usposobienie ożywione.

Giełda warszawska.
W arszawa, 29. grudnia. (Tel. G. P.) Do­

lary St Zj. 8.60, Belgja 38.46. Londyn 
41.40, N. Jork 8.53, Paryż 32.07, Szwajcaria 
166.91—165.09, Wiedeń 120.20, pożyczka 
konwers. 43.50, pożyczka dolarowa 562.25, 
pożyczka kolej. 100.00.

Giełda krakowska.
Kraków, 29. grudnia. (Tol. G. P.) Tohan 

017, Zieleniewski 10.50, Trzebinia masz. 
0.15/ Górka 7.50, Krakus 0.20—0.21, P ia­
secki 1.35, Chybie 4,40,

Giełdy obce.
1 GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 29. grudnia. (Tel. G. P.) Paryż 
19.10, Londyn 25.07 i pół, N. Jork 5.167, 
Berlin 1.233, Wiedeń 73.00, Praga 15.32 i 
pół. W arszawa 59 i pół, Bukareszt 2.38 
i pół. Tendencja spokojna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 29. grudnia. (Tel. G. P.) Dolary 

709.25. marki niem. 168.30, angielskie 34.29, 
włoskie 28.38, jugosłow. 12.43, polskie 81.50 
—82.50, szwedzkie 18.9, szwajcarsk. 136.72, 
węgierskie 99.10, czeskie 20.98.

Akcje: Zieleniewski 90, Fanto 115, Kar­
paty 80, Galicja 670, Siersza 17.8, Kompas 
11.9, Goleszów 271, Nafta 98, Mraźnica 
35 i  pół—36, Browary lwow. 70 i pół.

Obroty prywatna.
Lwów, 30. grudnia.

W czoraj tendenc ją  zniżkow a. O bró t 
średni.

Dolary am erykańskie 8 . 6 5 —  do 
8*70 —  dolary  kanadyjskie 8  45  — de 
8 5 0  —  korony czeskie C .0 0 — do 
0.00-—  lefe 0 .0 0  — do O.CO— franki 
francuskie 0 .3 0  — do 0 31*—  franki 
szw ajcarskie 1 6 6  — do 1 6 8 — funty 
m terllngt 3 9  00*—  do 4 0  00*—  n b n k  
morki now a 0.00*—  do 0 .00*—%

ZŁOTO. 20  koron 3 2  0 0 —  do
3 2  50*— 2 0  franków 3 0  0 0 .—  do
30  5 0 ‘—  20  m arek 3 6  0 0 '—  do
3 6  50*—  10  rubli 4 2  00*—  de 4 3  00*—

SREBRO. K orona anatr. ' .6 6  00  
d e  0.67*—  5  koron austr. 3  50  —  do 
3  7 0 '—  floren auatr. 1 . 7 0 — do 
1 8 0  —  rubel 2  8 0  —  do 2 99*—  ko. 
plejki za rubel 1 40  — do 1 5 0  —.

I NAUKA i WYCHOWANIE
7  g ro s z y  s a  n y r e s . I

KONCESJONOWANA SZKOŁA KROJU I 
SZYCIA „JOLANEA", rozpoczyna 3-mie- 
sięczny kurs dnia 1. stycznia, wyłącznie 
do 5. Staszica 8, I. p. (boczna Chorąż-
czyzny). 8382-5

W SZKOLE TANCOW, Szeptyckich 9, u-
dziela się tańce dawne i najnowsze. Dla 
P. T. Akademików, Urzędników ceny 
zniżone. Wpisy codziennie. Zarząd.

8203-10

l MIESZKANIA, SK LEPY , wUKALE
7  g ro s z y  z a  w y ra z . ]

POKÓJ DUŻY, umeblowany, słoneczny, 
ewentualnie z wiktem poszukuje się. 
Wiadomość: Ul. Listopada Nr. 3. drzwi 
6. 8 5 5 8

I KUPNO i SPRZEO AZ
7  g ro z z y  a a  w y ra z . ]

FORTEPIAN krótki czarny do sprzedania.
Ormiańska 20 w podwórzu. 8543-3

KILIMY ZAKOPIAŃSKIE oryginalne wzo-,
ry, najlepsza tkanina są do nabycia ul.
Listopada N. 3, drzwi 6. 8562-2

PELERYNA i  nurków do sprzedania Listo-, 
pada 1. III. p. drzwi 9. 8559-5

FORTEPIAN pierwszorzędnej marki, krzy­
żowy, krótki, pancerna płyta, sprzedam 
okazyjnie. Kopernika 26, parter, oficyny 
Skleniarski. 8518-?

FORTEPIAN Schmida sprzedam. Cena 
3000 zł. Gliniańska 15. II. p. na lewo. 
Od 2—5.  8516-3

KAMIENICE, wille, parcele, kupi, wkład 
20.000 dolarów, zgłoszenia Biuro Trucha- 
nowicza, Kopernika 22. telefon 446.

___________________8495-2

FUTRO podróżne, wilki syberyjskie, futro 
męskie nurki, kołnierz prawdziwy seal, 
dobrze utrzymane, długie, obszerne sprze 
dam, Zielona 35. II. piętro, lewo. 8567,

O G Ł O SZ E N IA ■  R0ZNE DONIESIENIA |
|  7  g ro s e y  »* w y ra * . B

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skową wystawioną przez P. K. U. Lwów 
(miasto) i legitymację kolejową na  na­
zwisko Wróbla Jana. 8544

■  PUSAOY POSZUKIW ANE I  
B  *  g ro o M  s a  w j r a a ,  1

ABllSTA-MALARZ poszukuje jakiejkol­
wiek posady pod „Jakiejkolwiek" do Ad­
ministracji. 8547-5

WYPRAWY KUCHENNE: Kredens, stół, 
ławka, półka, 8 stolnicy, prasowaczka 
95 zł. Stolarnia Mydlarskiego, Łycza­
kowska 22. 8533-4

PRAWNIK obejmie adm inistrację kamie­
nic, da kaucję. Zgłoszenia do Admini- 
stracji gazety pod „10Q“ .__________8535-2

ADMINISTRATOR zajmie się zarządem ka­
mienicy za 2 pok. z kuchnią. Z listami 
łaskawie do p. Julji Krochmaluk, Moch­
nackiego 6. 8526-2

BUCHALTER - BILANSISTA z kilkulet­
nią praktyką, znający język niemiecki 
w  słowie i piśmie poszukuje zajęcia na 
godziny lub cały dzień. Adres: „Su­
m ienny" Gazeta Poranna. 8519-3

URZĘDNIK zredukowany, katolik, la t 29, 
pozna pannę, wdowę lub separowaną do 
lat 32, średniego wzrostu i tuszy, w celu 
matr., która mu dopomoże w egzystencji 
i wyszukaniu jakiejkolwiek posady. Zgło-

 : _ i: _ i _     7eof1iil7nmflnw‘< rłn« Y* JOŁUn-aUlU — ■   i---------i-

szenia listowne pod „Zredukowany 
Adm. „Gazety Porannej"

do
CHRB

UNIEWAŻNIAM książkę wojskową zgubio­
ną, wydaną przez komisję oględzin 
wojsk, w Brodach na  imię Markusa
Schrage w  Brodach.______________ 8509-3

FORTEPIANY, pianina, fisharmonje pierw­
szorzędnych fabrykatów, najnowsze mo­
dele, mało używane zawsze na składzie 
— najtaniej sprzedaje, mienia, tylko go­
tówką: HANAK, Lwów, Pańska 21. Te­
lefon 35-45. 8165-10

PRZEPISYWANIE na  maszynie skryptów, 
prac naukowych, podań, oraz wszelkiej 
korespondencji, przyjmuje Romańska,
Zyblikiewicza 5 „  dawniej 3. 8092-15

SANECZKI dla dzieci i dorosłych po ce­
nach konkurencyjnych, oraz piece, ma­
gle, wagi, narzędzia, pilniki, pasy, gurty, 
postronki, papa. J. Szuman, Lwów, ul. 
Krasickich 18 A, 7981-16
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13.50
SCW .CIE wynagrodzę Tego, kto poda do­

kładny adres Eustach. Kozłowskiej, nau­
czycielka Wiadomość przesłać Teofila 
Golska, Załucze, dworzec. 8542

z a ją c e  s S i
w  hand lu  K. K rupińskiego 

Lwów , A kad m cka 4.

Specjalista rhorób wenerycznych i skór­
nych DR. GOLDSTEIN, ń. elan . k lin *  
wtedeńck. i berlińskiej, ordynuje od 10 do
12 i od 2 do 5, KRASZEWSKIEGO 1. 3. 

____________Teł. 31-42. 8039

Zarząd Koła Lwowshiegu T. H. S. W-
ul. Łyczakowska 5
Lw ów , dnia 23. g ru d n ia  1925. 

ZAPROSZENIE 
na i osi~iizenii lwowskiego Koła T. T  S.
W., które odbędzie się w czwartek dnia 31 
grudnia 1925 o godz. 7.30 wieczorem, w 
sali klasy III a,, gimn. im. Kopernika (ul. 
Kubali).

Porządek obrad:
1) Odczytanie protokołu.
2) Sprawozdanie delegatów, wysłanych 

do W arszaw  .
3) Wnioski i interpelacje. ■

Mieczysław ^w ierczyński w. r ,
jekretarz.

• ' Dr. Fr. Smolka w. r.
prezes.

Ceny kalkulowane pa p r d e

r 5.18
j|| 3 niesitra Bill!!
POSEZONOW A 
-  SPRZEDAŻ -
Mi±ej cen fa b ry c z n y c h  s p rze d a je
M agazyn konfekcji dem skiej i m ęsk !ej

aV I E N N A P 0 L
L w ó w ,  ły c z a k o w s k a  7

F u t r a ,  r s g l a n y ,  b a  f k i ,  e p o d n  e ,  
płaszcze aamskie pluszowe 1 we- 

lar owe.
U dzielam y też kredytu  P. T . U rzędni­

kom prow incjonalnym  
U w a g a  na N r. dom u  i firm a  i

EUGENIUSZ IrlARJAN UNGERCHRZEŚCIJAŃSKI 
ZAKŁAD RYTOWNICZY
Pracownia pieczęci fcauczub. 1 metal,, odinwk
zwykłych i emaljowa uyel_ medali, tablic, żetonów. —
Skład ntaiueratordw, szablonów i farb do pieczęci LnOTĄZCZ, ZI13 / .  

f i C  P o l e c a m  o i e c z ę c l e  1 t a b l i c  a  d l a  s z k ó ł  i g m in ,  “V L  8182

L W Ó W ,

MEBLE najrozmaitszego wyrobu krajowe­
go poleca Miejska W ysiawa, plac Ha­
licki 10. w podwórzu. :>237 10

ŚWIETNE opaski biodrowe po 10 i 20, na- 
pierśm ki po 3 zł. „Małgorzata", Batorego 
34. II. p. 8503-3

SPOlKfl 90CY3N9 
H Y D 9 H K ! C S P .
wymienia sta^e akcje od I—III emisji wartości 
nominalnej 280 Marek każda na nowe I-^zej 
emisji zlotowej, z t e m , z a  k a i d e  2 3  
s z tu h  akc ji w n ? to śc i n o m in a ln e j  p o  
2 8 0  M a re k  w y d a ic  t  s z tu k ę  n e w s  

w a r to ś c i  n o m in a ln e j  10  zt.

Dalej wydaje SFÓŁKA AKCYJNA WYDAWNI­
CZA efektywne sz uki II. emisji zlotowej no­
minalnej wartości 10 zt. każda za przedłoże­

niem Tymczasowego Poświadczenia;

Po odb'ór należy się zgłaszać w 1-jchalterji 
Spćfki Akcyjnej Wydawniczej przy ul. 
Chorąźczyzcy 31., I. p. od dnia 30. bi m. 

wr godzinach od IO>tej do I3*tej.

" i  

■

k = J

S p e c j a l n e  w a r s t a t y  d o  
n a p r a w y  w o z o w

O £3  X t
oryginalne części sk ładow e 8159

WITOLD TRANDA
Lwów, ul. Podleskiego 2.

Stosowne 
PODARKI
świąteczne

jak ; Ś w ie c z n ik i , Lam py 
s to ło w e , s z a lk o w e  oraz 
Ż e l a z k a  i N a c z y n i a  

e le k t ry c z n a
w  w ie kim w ybór, e i u m ia rk o w a n y h  

cenach — po leca 8208

JAKÓB KAHANE S y n
S k ła d  w s z e lk ic h  p rz y b o  5w  e le k łr .

Lwów, ul. Kopernika I. 2.

i i r i ś i Ę T Ś !
CEE7 7,ł!2?r,E!

K a p e lu s z  8355
dam sk ie  Zł. 20 do 30
dziec ięce „ 10 do 20
m eskie  v e łn . „ 15 do 20
m ęskie  filcow e „ 20 go 30

.  „ B o r s a f l n o ” .  38
m ęskie  „H alban i D am ask* 33 

M o d e le  i K ap i u s z e  zagran iczne  n a |r 
lepszych w yrobów  zaw s7e na składzie 
w  na w <ksz. w yborze w  s k ł a d n i c a c h

m m  NEu îESiid
p l a c  I V X a r * j a c l ł . i  8 .  

u l. K a z im ie rz o w sk a  25. G ró d e c k a  72. 
u l. K ra k o w s k a  25. B a lo n o w a  3.

Piękność-Powab.
Eliksir na loki i fale 
etnalja na tw arz, a - 
para ty  do sam om a- 
saż ■ tw arzy  1 b u - 
stu  1 in re  ostatn ie  
n ieznane kosm ety­

czne nowoScI. 
Ż ądajcie katalogów  
załączając  znaczek 
pocztow y. LABOR, 
skrzynka poczt. 01.

B  ćg o iłO ł.

mmmm
i w mm
IFt POIMSJ

Przewodnik handlowy i  informacyjny po Lwowie
W y m i e n i o n e  f i r m y  p o l e c a m y  n a s z y m  C z y t e l n i k o m .

1  CKAWaFOMY ’

Satysfakcji dla miłośników mimyki i tańca rUK mf«£!
s w e g o  P° na* najnow szej produkcji (system u rartjo z p n d k iaaką  m ikrofono w ą, — 
Sraw ą sw ą zdobyły  aparaty n asze  uznanie całej kuli ziem skiej, jak  rów nie* sw oim  
sław nym  repertuarem  najw iększych arty stów  św la  a, jak; 2 * a d e ~ a « . k i ,  C r r w s o ,  
C h a i l a p ln  R u f fo  i In i .  R 6 u rn ’e i  w ie lk i  - iy b ó e  : d  i ć  l e n e c s n y c h .

T d C  C X A M 9 ? N O N s  C o . LIM ITED
Jeneralny R ep rezen tan t na Po lskę: 

J Ó Z E F  W M K b L F . R  
ekspert I r z ło n e i Izby H andlow ej brytyjsk, 

K ra k ó w , F lorjańaka 2 5 .  L w ów , S ykstu jka  a .
T el. 1241. Tel 7-24,

G r a m o lo n y  — p ły ty .  Latarki, baterje, 
żarów ki — hurtow n e. S P O R T . Łyżw y, 
sanki, narty , m eszty  g im nastyczne, szer­
m ierka eic. K arbitow e lam py straganow e. 
Ceny fabryczne — — — T el. 17-25.
W IM M ERGLOCK, ul. jag ie llońską  17.

Specja is ta  cnorób w enerycznych 1 sk ó r­
nych D r, i. MUND b. sekund, szp it. 
w lec . i lw ó w , ord. 8 --10 , 12 - 1 ,  3— 6: 
w  n iedzielę 9 - J ,  L w ó w , A s n y k a  I. 

fróg Pańskiej) T elefon 48-01.

ZNAKOHITE obiad/ poleca znana zasz­
czytnie jadalnia Lwów, Brajerowska 6.

8520-3

| |  MASZYNY 0 0  SZYCIA h  2> P O  K  T 1

P O L . T Y P
M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A

na dogodnych warunkach. 
Lwów, JagielloAska 20.

M AF &T lN“  ^cA nk ' Zakb Jy  P rz e -  
„ I n A n A I U I l  m y s tu  S p o r to w e g o  

Spółka i  og r odsow .
L W Ó W . PL . M AR]ĄCK1 4 r , j .  1423.

jH L E P  : A K - DEM  C K A  22. 
(G m ach H otelu E uropejskiego) T el. 3023.

le i .  23-03. Tel. 23-03 
KAWIARNIA SZKOCKA, plac Akademicki. 
W ykwintne śniadania, obiady i kolaejr. 
HENI 1.50 zl.. — Kuchnia pod kierow­
nictwem znanego kuchm:strza Wojciecha 
Jackowskiego. — Koncert pierwszorzędnych 

mnryków.

Łyżwy —  sanki —  narty
W szelkie przybory  sportow e

JAKÓB RÓSENMAN
L w ó w , A k ia d e in ie k a  3 8 . TelcŁ 19-61.

S ek u n d a ru sz  S zp ita la  Pow szechnego 
D r. J ń z e f  B R A T1 E 3i

ordynuje w  chorobach w ew nętrznych 
i infekcyjnych 

u ł. L e g j c ó w  — P a s a ż  P a u s m a n a .  
T elefon 3202 (H tel Urand).

S P E C J I  l - i v i  v  chorób w enerycznych

Dr. SCHWARZ kosm etyki były 
Sęku idar. s z p i t  państw . L- o w , n i .  S ł« -  
W b c k ie ę o  4  naprzeciw  gł. poczty. Le­
czenie plam , b rodaw ek, w łosów  elektro­
lizą 1 LAMPĄ KWĄRCOWĄ. Tel. 16-61 
754"

CENT 00Z.0SZEA;
Za wiersz 1-ezpaltowy milimetrowy 

mzer. 80 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr„ za wiersz l-a*palt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 80 gr„ za wiersz 1-szpalt. mili­
metrów r (szer. 60 mm.) po kronicj, 
paski i inser%ty na stronach tekstowych

86 ~r„ za wiersz 1-szpa lt milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście fkrunika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 rr . 
za wiersz l-sz ra lt. milimetrowy iazar. 
6u mm.) na pierwszej stronie 46 V- 
">rebue ogłoszenia: po 7 groszy za w y ru , 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285. zł,

cała strona tekstów* 480 zł. pu l, i s ła  stro­
na pod nagłówkiem (1-sza) 170 zł. poL — 
Ogłoszenia ".amiejbcowe 30 proc. droższe.— 
Odpowiedzialności za  terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta rrz  ik izów nie nom 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny < gł Mzentr- 
j e  są podzielone na 8 lamów (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA:

M ie s ię c z n ie .......................Z!. 4.80
Z dostawa na miejscu Inb

przesyłka pocztowa . Zi. 5.30 
Za g r a n i c a  zt. 7.00
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